' 7 Murawjewa do Welkslli wszechrosyjakich świę- poładniową Rusyę*. Rzaczy wiście jest to pra” 


obie ogromne sily“. Oszywińcie, „puszczyki* 
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Wszelkie „Doniesienia prywatne” 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
Rabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy nczt i zabaw 
rywatnych, wszelkie reklamy dla bar 
bu edczytów i koncertów, wszelzie 
spisy skladek, doniesienia o zgubach Inż 
o znalezionych przedmiotach i 6 8. Í è ê 
2 DO centów of wierze. , 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 14 grudnia. 

W Petersburgu — jak nam piszą stamiąd | (ya ua Sybir; pomimo tego lasy zniknęły, nie 

— zaczynają wszyscy się niecierpliwić ciągłą | zostało po nich ani śladu, a skutek tej dewa- 


agitacyą „narodowców*, czyli, jak ich kasywa- | Stecyj jest przerałający, Nazwano tę kwestyę 
ją w Rosyi, „nerodników*, ze wprowadzeniem | „nźjszdem rTustyni środkowo'axzystyckiej na 


ładnin okopano rowami i poprzybijeno ns słu- 


tokoi. Niedość żę pcstawicno mu promuik i że| wdziwy najazd piasków z orenburskich i tur- 


_ ggodzcno się utworzyć Muzeum jego imienia, kiestańskich stepów. Kto bywsł w szodkowej i 


co bardzo wielu uważa za ogromną niew!aści: | południcwej Rosyi, która tworzy równinę po- 
wożć, teraz jeszcze „narcdowoy* domagzią się | chyloną na wschód, ten wie, że tam regular- 
muzea r A ka JJ w EKO Mom EO 
zerune omulka, a x drugie o , ste a zmian 

Mara jow trzymałby a kowe] polation pcz oki -a juk g7 NĄ = Wilgotne, sk 
ręce krzyż, prawą zaś podnosijby « ziemi Łą-| w środkowej Europie, bo po drodze pozbyły 
Ep erang = AEE > vais ean e Sye ogóle etnia TOMAS A 
olaków, a nad tą grupą — Rosya, jako postać | 12 chy, 6a niesprzy laietwu, a 
skrzy dlate, naniiey y powietrzu, trey ma- po diaz lasy opa aj. średzową 
ao wieniec laurowy na ow urewjowa. | ) r zniknęła ta ściana, O 
edle projektu mik A medal miał- którą roabijały się wiatry wschodnie A był 
by jako crder dwa stopnie: bronsowy rozdano- | te Jay nietyle znsłoną ol wiatrów, b> od nion 
by wszystkim wójtom, pisarzom pasze, wcź” pecha podobna zasłona nie mogła ohroniś 
nym i t. d, a srebrnym chkdarzanoby urzędni-| odległych przestrzeni, lsz były on s 
ków i p”pów, który służyli pod Siurewfowłn. dzajem site, wstrzym ującego ine piki 
Takie bałwoch walcze uwielbiazie pamięci ozło- | środkowo azyatyckich pustyń. Gdy lasów nie 
wieka, którego działalność bądź co bądź nia stało, piaski, pędzone codzień wiokrem, zwolna 
warn W a jest p w zowie (3 Wotgi, s f dgh a A ją, i 
e, a dla wielu wstyę:ne. Jedno pismo ac zacypu 40 rozle- 

zapewne roadraśnicne tą iik t sido: gle obszary. Dziesiątki tysięcy daiesiącin zie- 
„Trzeba z całych sil zwalcrać tyab, którzy fał- | m, do niedawna nader urodzajnej, czarnoziera- 
szują znaczenie faktów i przeszkadzają odbywa- | 1), pokryły się grubą warstwą piasku, na któ- 
p. są ka, Pe pa poza: dr jek TC — yysychają, zał 
zachodniego (to znaczy Litwy) z Rosyę węzła- | mstych zupełnie zniknąło. Ną już rozległe 
mi miłości i zapomnienia, Zapóźno odds | miejscowośni, w których całkiem niema wody, 
się puszczyki. W ostatnich czterech latach Ro- ja w całej południowej Rosyi trzeba znaosnie 
sya ng się do spy pieczy wto A sig a a ninin grozi zamiata 
i dowiodła, śe pomimo snu, do wego była| tych błogo: J okolia w pustynię, 
ZMUSZONA przez długie lata, ragzrcmadsila w Pere s) ser Seri „gkrea,, południowej 
y . A 35) t i] 
wszczęły zaraz prrerażający balas, ponieważ w niezdatnymi do kaltury rolnej. Nawet bogaty 
«y prei JĄCY , pOnIGWAK ` d kaij let Ka kunini a 
przytoczonem zd:niu dano do zroznmienia, że | POQ Kakżymm wzgięlem Kraj pršet kaużadzi uie 
równo zo zgonem Aleksandra III otrząsnęła się uniknął tej klęski. Nawet Ch-rachńszoryzaa i 


"s 


Naczelny Redaktor 


wa o cchronie lasów; niektóre z nich pa po- s 


1 


|nia z rządom anstrysckim, Łatwo sob'e wyobra- 


 Rosya z przsymusowegn snu. Ale pomimo tego 


- 


+ 


lakiewiowa przaniasiona ją 


ałasu, kasano dziennikowi Komarowa Swiet, 
nazywanemu powszechnie „Mrokiem*, odwołać 
wszystkie oszczerstwa, które z powodu sprawy 
księdza Bielskiewiora wypisywał ba Polaków i 
duchowieństwo katolickie. Ponieważ te oszczer- 


stwa nadsyłano z Wilna i Kowne, przeto byłj ostre i niesłychanie mroźne i wietrxne. W spa- szach one nie myślą, bo 
wyrażny dowód, iż tamtejsi urrędnicy nie po- Į nisła roślirność południa w ovzsch umiera. | w zgodzie. 


trafią bezetronnie osądzić sprawy księdsa B:e- 
tedy de y-t-=gbur- 
skiego sądu ckręgowego, gdsie niebawem vę: 
dzie roztrząsana przed ławą przysięgłych. Akt 
prokuratorski sarzuca oskarżonemu, $e pełniąc 
obowiązki służbowa, nadużywał włedzy, poru- 
wając się sé do bicia osób prywatnych. Zs: 
dnych innych zarzutów mie podniesiono, « w 
charakterystyce oskarżonego powiedziano, ka 
był kapłanem bardzo gorliwym i popełnił na- 
dużycie władsy nie dla egoistycznych celów 
Podrądnego będą bronili dwaj najsłynniejsi 
obrońcy pp. Spasowioz i Andrejewskij. Oozy- 
wiścieo tym procesie dużo się mówi w Peters- 
burgu, a w ogóle mało kto bezwzględnie potę: 
pia cskarkonego ; o pobudkach, które nim kie- 
rewały, ałychkó rdania pełne szacnnkn. Kojążę 
Meszozewski napirał nawet w swym rażdant- 
nie, be w Rosyi tyle się nagromadziło różnych 
potworności, iź « pożytkiem byłoby dla nie:, 
gdyby miała bodaj kilku takich księży Biela- 
kiowiczów. W ogóle dwa prądy gwałtownie się 
ścierają w społeczeństwie rosyjskiem: prąd na- 
rodowy, będący właściwie ozynowniczym, z 
prądem obywatelskim, który pragnie większej 
nozciwości w stosunkach publicznych. Trudno 
przewidzieć, jak ta walka się skończy. 

Obok tych spraw stoi jeszcze jedna, nie- 
skończenie od tamtych waśniejsza dla Rosyi, 
a właśnie dowodząca, że Czynowniora gospo- 
darka jest sgubna. Od lat wielu istnieje usta- 


27) 


DOBRE ZIARNO. 


POWIEŚĆ 
_ przez 


M Mm OCES. 


(Ciąg ° 
Z równem sdsiwieniem byłby zadał to 
pytanie najmośniejszy władca tej ziemi w chwi- 
li, w której jako z lebywocę świata temi slowa- 
mi by go zagadnięto. 
al mi pana — powtórzyła — bo czyź 
je „eeg tą osobą, którą panu trzeba było po- 
00 
— Ale jesteś tą, którą pokochałem nade- 
wszystkie, nadewssystko — Rad życie SAMO... 
— Ale szozęścia tego życia ci dać nie mogę. 
Dotąd mówiła wolno, marząco, nagle po) 
krótkiej chwili namysłu pewnym już glosem 
zaczęła : ) 
— Panie Sewerynie, od pewnego już czasu 
noszę się z myślą rozmówienia się szczerze i 
otwarcie z panem, Ale zawsze brakło mi od- 


Beserabis jałowieją ; urodztje są tam jedynie 
wspomnieniem. Cała środkowa Rosya posiada 
ju klimat wybitnie turkiesiańszi, a w p ła- 
niowej występuja to zjawisko jeszcze dobit- 
nie]: lata suche, skwarne, zupełny brak də- 
srczów, wody nie ma nawot do picia, a simy | 


Nietylko nad Wołgą i Donem, gdzis w wywo: 

ich trawanh Iatdaian ma kam” nii ks 1-1, 
jus liawet w Uhersońszozyźnie wioski przedsta- 
wieją gromady mędzovych Cchai wśród szara; 


piaszczystej pnetyni. Winnice, to ozdoby i ta 


| żródła dobrobytu Kaukazu, Krymu i Basarabii, 


zmizeją pomimo wielkiej troskliwości, z jaką 
są pielęgnowane ; zaikają dlatego, áo w skatek 
zmiacy warazków klimatycznych i atmosfe 
rycznych, winne latcrośle stały się tak wątłe, 
jk nie mogą się oprzeć filokserze i innym paso 
żytom. Fakt przeksetałcan:a się południowej 
Rosyi w taką samą pustynię, jak środkowo- 
azyatycka, znany jest nawet ohłopom, którzy 
juś szukają innych siera i dlatego wędrują na 
Sybir; ale fakt takiego przekształsenia się w 
pustynię Rosyi środkowej jest stosuukowo no- 
wy, a jnś nie podlega żaduym wątpliwościor. 
Zastsnowmy się, co będzie za drugie lat trzy- 
dziesci ? — a co ua sto?“ — Powstało tedy 
wołenie, aby rząd zakładał i hodował  olbrzy- 
mis lasy. Jest to jednak zadanie prawie niə- 
wykozalne. Pustyni nikt jezscze nie pokonal. 
Od lat bardzo wielu Austrya stara się zalesić 
Karst i nie może tego uczynić, bo wichry ni: 
szorą kaido drzewko. A Karst jest górzysty 
i skalisty, tam w dolinkach można znaleźć za- 
slong od  wichrów, tam można budować 
ściany z kamienia. Jakże to uczynić na olb.zy- 
mich obszerach od morza Kaspijskiego do 
Uralu i od moraa Czarnego do źródeł Dena, 
Oki i Wołgi ? 


Lwów — Czwartek dnia 15 Grudnia, e: 
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Dla nas to przestroga : pielęgnujmy lasy! 


| A's jęk je pielęgnować, kiedy one dla nie- 
pach tablice z oznajmieniem, że za księcie bo- } ALANA zd 


daj jednego drzewa lub gałęzi grozi deporta- | 


ezązęśliwago rolnika są ostatniem rbawieniem 
od młotka licytacyjnego! . 


Niemiecki minister p. Bülow szczerze wy- 
łussozy? przejd patlamsatem Rzeszy powody 
wydaiań chorch robotników: Polaków, Dań- 
czysów i Holendrów, Konieczność dottsrozania 
roboty własnym obywatelem zrausza rząd nia- 
miecki do usuwania cudzoziemców. Ale x tego 
powodu xi» powstają żedne risporczumienie z 
sąsisdriemmi państwami; w każdym apeozalrym 
wypsdku odbywają sia- przyjacielskie rokowa- 


sió, jak wichrzycielska prasa w Autsyi z No 
wą Pressą ma czele, ziyytowana -jest takiem 
oświądczewiśm p. Biilowa: wszakże cna dowo- 
dziła, że ta sprawa wydalań rozbije sojusz au 
stro-niemiecki. Co więcej, o tym sojuszu po- 
wiedzieł p. Bülow, ke j*st tak sam” mocny, 


isk był od poosątkm i tekiem będzie osła trój- | 6 


przymierze, iatniejące niewsruszazie dia pa- 
wanych, ścisle ckreślonych potrzeb i na wypad- 
ki » góry przewiłziane. Nio temu trójprzyraie- 


| rza nie grozi, mia go nie podkopuje, rzekł p. 
fBilow, co niezawodnie bardzo zmartwiło Sokö- 


rererów, Wolfów i Tirków. P. Bülow dodeł, 
de we wasystkich kwostyack, obcjętuych dla 
osłsgo trójprzymierza, ala nieobojętnych dla 
jednego s3 jego oxłonków, ma on całkowitą swo- 
kodę dsiałania i może wchodzić, w jakie mu 
się podoba, sojnsza. Zs tak: jess, było wiadomo, 
ale ponieważ takia szuzegóły sią zazominają, a 
stąd risrsz powztaje zdziwisnie, że czlonkowie 
trójprzymierza idą cdmiennemi drogami, przeto 
owo przypomnienie było potrzebna. Terax zá- 
pewna na jakiś ozas ustaną gedaniny o rozkle- 
jasiu się trójprzymierzą. 

Na ang'elskie umizgi do Niemiec, na wy- 
rażn» w niedawnej mowie ministra Ozamber- 
laine* zaproszenie ich do eojuzsu x Avgiią, 
który-to sojusz najwiękesej morskiej z naj- 
więsszą lądową potęgą dyktowałby prawa ca- 
łomu światu, a sam w sobie byłby zawsze zgo- 
dny, bo inisresa tysh mocarstw są wszędzie 
jednakowe, — cdpowiedsiał p. Bülow, źe cd 
wypadku do wypadku, o ile to będzie pożyte- 
osne dls Niemiac, chętnie pójdą ons z Auglią, 
jak to już nieraz esyniły, als o nowych sja- 
wcią z wszystkimi żyć 
„Z wawystkioa* w tym wypędka 
ZLaGzy % Rosyą, Istotnie „jej „nieprzyjażni nie 
dnakże i takie cówswdczenie p. Biilowa rzdv: 
woliło Aoglików, o iie © tem można rądsić z 
artyknin w Jimesie, o którym wozorzj doniosły 
depesze. Samo przyr omniewie niemmiockiego mi- 
bistra spraw zegrzzioanych, Że Niemcy już raz 
vwezsły w chwiiową ppółkę z Rosyą i Francyą 
dla załatwienia kwestyi chińsko japońskiej, po- 
zwoliło Aagiikom oddać się nadziejom, %s3 po- 
dobna spółka możliwa jest takźe z Brytanią i 
Stanemi Zjednoczonymi. Kto czego bardzo 
pragnie, to gotów uważsó ra fazt niemal speł: 
piony. 


š 


So usz. — Ustępstwo w węgrzech. 

Piszą nam s Wiednia 13 gradnia : 

Z wczorajszych oświadczeń sekretarza 
stanu Bitlowa w sajmie niemieckim, z dzisiejsze= 
go komunikatu Fremdenódlattu, a po części tak- 
że z wozorajszej odpowiedzi barona Dipauiego 
na zapytanie posła Meugera w sprawie plotki 
bejruckiej, poruszone) przez p. Rutowskiego — 
wynika bardzo dobicme  witąnowozy zamiar 
czynników rozstrzygających w Wiedau 1 w 
Berlinie nietylko nuzymania trójprzymierza, 
ale taxśe usuu.ę9in. wszelkiego pretekssa po- 
wątpiewań w jego trwałość, W prasie fran- 
Cuskiej 1 rosyjskiej powątpiewania te Ww OSLA- 
taich czasach odzywały się coraz głośniej. Po- 
htyka Franoyi i Rosy zmierza na teraz wy- 


— 


a zanim nadejdzie, my się rozstać mus'my!| cierpisnis niech oi je ta myśl osłodzi, że oi je 


W imię tej miżośoj, której nie wahałam mę 
panu wysnać jedynej miłości mojego życia, 
proszę o to rozstanie. 

— Dsiecko! szopnął Stewski — chyba ty 
nie rozumiesz, 00 to małość, jeżeli w chwili, 
gdy ją wyznajesz, możesz żądać rozsiania? Ty 
nie wiesz, ke WyznanIEM swego UOZNOA wilosó 
moją potęgujesz jeszcze. Praed chwilą ubó:twia- 
łem cię, teraz, odkąd to aiowo „KoGzam! odga- 
dnięte jus w twojem serou, przessio pizo two- 
je usta, kocham cię do asaleństwa box muary 1 
zastanowienia... i nio Już nie widzę, tylko oie- 
bie, nio nie choę, tysko ciebie, mio nie słyszę, 
tylko głos sero naszych,.. nie mów o rousiania 
Izo, bo to nie jest chwila mówienia o śmierci, 
ale o życiu, mów o szczęścia bez nazwy, jā- 
kiem jest waajemna nasza milość. 

„ , Wstał i zbliżył się do niej. Iza podniosła 
się i łagodnym ruchem ręki zatrzymała go 
przed sobą. | 

— Przyszaję, że żle postąpiłam — rzekłą — 


| oznłam, że błądzę, ale CZAT był silniejszy ode- 


wagi i siły, potrzebnej do dobrowolnego zbu-j mnie i nio uwiaiam się go wyrzec. Masz pan 
dzenia się z tego pięknego snu, jakim żyjemy... | prawo dzisiaj robió mi wymówki, bo wiedzia- 


ale niestety i spy się kończą.. Nadeszła chwi- : łam, 


la, w której powiedzieć panu muszę, iż wiem, 


de mnie kochasz, przyznać rę panu, że i ja | 
go całem sorcem, całą duszą pokochaiam, a że: 


mimo to i właśnie dlatego stoi przed nami bar- 
dzo smutna, bardzo osarna, sle nieunikniona 
konieczność rozstania. 

— Rozstania? — powtórzył, ezując, że to` 
słowo ciężarem kamienia spada mu na serce: 
Rozstania? dlaczego ? 4 

Blady uśmiech zakwitł na ustach młodej 
kobiety: — Dlatego, że żadna chwilą w życia 
ludskierm nie stoi na miejson, «le ustgpić musi 
miejsca innej... ta, którą oo tylko przeżyliśmy, 
pależy już do przeszłości, idzie za nią draga,; 


| eulniejssego lata, by lepiej, 


że nie pó,dę dalej, a doszłam aż dotąd... 
Działałam jak egoistka... o sobie tylko mysia- 
łam — sądziła, ża jak krajom, wieczną na- 
wiedzonym zimą, Bóg dajs parę tygodni naj- 
odważniej anosiły 
smutek zimna i Śnieżycy, tak i mnie zesłał ten 
krótki ozas słońca, sądziłam, że i mnie wolno 
ohwili szozęścia zaznać, zdawało mi się, šə ni- 
komu tem krzywdy nie robię, pozwślając seron 
odezuó miłość tak wielką.. tak prawdziwą i 


tak czystą... tymozassm stało sią lnaczej.. sia- | 


bością dla siebie 
któremu bym nieba przychy!ić rada.. Aoh! nie 
bierz mi tego za złe — dodała — podaiąa mu 


obie ręce — jeżeli przezemnie doznasz ohwali i 


bes ziej woli x nieśmiadomości zadmia OSODĄ, 
która cię nad wszystko w życiu ukochała.. 
a gdy o miej i o cierpieniu zapoma1sz, pamię- 
taj, śe ona o tobie pamiętać jesacze będzie, 
Trzymając jej ręce w swoich dłonisch, 
slów jej Seweryn siucbal, jak się słucha pieśni 
ondownəj o kcórej się wisdziało, ke isunieje, 
sie nie siyszało jej 1ugdy, a chyca żadna naj- 
cudniejsza melodya, róowaie gorącym strumie- 
niem radośdi szOzęścia, dumy a zarazem po- 
kory i rozpaczy, nie spłynęia do serca indzkiego. 
Kiedy umikła i podniosła na niego swo 
łzawe, biyszczące 00Zy, spojrzał w to wiel- 
kie, uwielbiane szafiry i utonął w nich, 
MÓWIĄG : $ : | i 

— Moja najdroksza, ty nie wiesz jak cię ko- 
cham, jeżeii możesz mówić 0 śalu, wymów- 
kach, krzywdzie i zapomnieniu... jedyne chwi- 
le prawdziwego szczęścia tobie zawdzięczam, 
tę krótką przeszłość, która onie śycie moje 
stanowi, gotów jestem mie cierpieniem chwi- 
lowem, ale całą resztą życia opiació. Ale nie 
o tem mówmy Izo... o sobie mówmy.. Nie 
bądź okrutną dla nas... 

— Bylum dla was zbyt słabą — przerwała 
mu Iza, wyswobodziła rękę z jego usuku, 
woluym krokiem zbliżyła się do komiaka i z 
załośonymi na piersiach rękoma wpatrywała 
się w ogień, rznoający na jej ozarną suknię 
zlotawo-rade blaski, ; 

Diugo patrzył na nią Seweryn. Xądzil, że 
walczy z sobą, broni się i upada i to mu Się 
jej żal robiło bezmiernie, to rwał go ku niej 
szalony, namiątny wybuch miłości. , 

— Izo! — błagał, zbliżając się ku niej. — 


pana skrzywdriłam.. pana, | Izo! — powtórzył tuś za mą. 


Odwróciła się, spojrzała mu w oczy i od- 
gadując kryjące się po za niemi myśli: 
nie — odexwała się łagodnie — ja 
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łącznie do rozbicia trójprzymierza. Nie może | 
więc nikogo zadziwić, że prasa francuska i! pp. N'apińskiego, Bojki, Kiempy i Winkow- 
rosyjska, blisko spokrewniona nadzwyczajną skiego w sprawie przyjmowana ozelądników 


n 


f Br. Dipauli w odpowiedzi na interpelacy ę 


wrażliwością i żywą wyobraźnią, tudzież bra-: przez przedsiębiorstwa preemyslowe w Galicyi, 


! | zaznaczył, że wedlug ustawy przemysłowej 
czy, którą celuje np. angielska, przy lada- ; warunkiem przyjęcia jash swiadectwo ukshose- 
Jakiej sposobności zapowiada upadek trójprzy- t nia ozterach kias ezkoły ludowaj, W istoc'e 
mierze, poniewaś szczerze tego pragnie. W ka- ;tsż wielka liczba stowarzyszeń przemystcwych 
¿dym razie wymienione powyżej deklaracye | w Galicyi przentrzega tej normy obowiązu' ącej. 
świadczą, że te nadzieje znowu zawiodły. ; Jażeli niektóra przedsiębiorstwa przemyzłowe 
Rzecz też ciekawa, że organ ministerynm ; wytmsgają więcej niż ukończenia szkoły ludo- 
spraw zagranicznych swe wynurzenia w tej; wj; to raąd im absoluwia zakazać tego nie 
sprawie nawiązuje do artykułu niemiacko- | mcż*. Minis'er kolei Wittek edpowiedz ał 
rzędowego Hamburger Correspondent, osnutego ; między inremi na interpalaczę p. Stap' izkiego 
znowu na deklamacyach  Moskiewskich Wiedo- ja powoda breku wagonów służbowych dis niż- 
mosti o rzekomej nędzy i ucisku w. Bośnii i | rgo psrsocela kolejowzgo i prvyrzezł, że ka- 
Hereegowinie. Fremdenblatt przy tej sposobno- i! że natychmiast vł*mu rarsdzió, jeśli brak taki 
ści dobitnie zaznacza, źe rząd tutsjezy nie po- |istotnie zostania atwierdzony, Następnie w od- 
trzebuje „dopiero namyślać się”, gdzie monar- | powiedzi na interoslacyę p. Sylvestra i innych 
chia habsburska ma szukać swoich przyjaciół, | w spraw e budowy kolei Obabówia Nowy Targ 
względnie sprzymierzeńców. W krótkim a |sapawnił wiaistor, ża doloky starań, aby trasa 
wietnym  poglądzie «na 50-letnie panowanie | tei linii odpowiadała względom dobra publi- 
C:sarza Franciszka Józefa, najznakomitszy i|cznego Prezydent ministrów hr. Thun odpo: 
najwytrawniejszy z pisarzy polskich hr. St.| wiedział za interpelacpę p. Bianchiniago żą- 
Tarnowski (w ostatnim zeszycie Przeglądu Pol.| dającą zajęcia się lowm wychodźsów dalma- 
skiego), wspominając o wojnie wschodniej i 0- | tyńskich w Nowej zelandyi. : 
miniętej wtenczas sposobności zabezpieczenia | Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
przyszłości Austryi na wieki, zauważa: „Mi-| nego p. Lziedassycki wniósł przekazanie 
nisirowie spraw zagralioznych pa-í wszystkich wniosków, tycrąsych się spraw pra- 
trzą za wiele wat 80z, za malojsowyab, bex pierwszago osytania w Isbie, 
naprzód; boją się więcej tego, 00; wyrost do komisy: prasowej. P. Gross sprzaci- 
kiedyś grożnem było, niá tego, co i wił się temu, uwsżejąs wniosek p. Dziedu- 
teraz grośnem się staje“. szyakiego za przeciwny regulaminowi. Presy- 
Oto w kilku lapidarnych słowach tacy- | dent przyłączył się do zapatrywania p. Grossa. 
towskiej jędrności i treściwości, klucz zagrani- | Następnie p Lemisch w imieniu partyi nie- 
cznej polityki austryacko-węgierskiej. Z tutej-| miecko ludowej, zażądał otwarcia dyskusyi pa 
szych ministrów spraw zagranicznych pierwszy | najbliżsaem posiedzeniu Izby nad kilku odpo- 
zrozumiał go hr. Audrassy. Usiłował przeto | wiedsiami ministrów na interpslścye i imienne- 
zwrócić front monarchii na Wschód! To była | go ned tem głosowawia 
po pO austryacko-węgierskiej myśl prze- | Wniosek Lanischa odrzuciła [cba w imien- 
skal: z al ng ARA lg ga ct: seal new głosowawu 142 głosami przeciw 84, po- 
, . Z0- r i l HE | 
ita s sim de FB Aby” Akiobądź, , ozem przystąpiono do porządku dziennego t. j. 


,wiednie w Żar na k minku, 
|to snów żywym buchający piomieniem, 


względnie podrzędne, chociaż przykre i zata- 
dniczo-brutalne intermezza (jak wydalanie) mo-/ 
giy mądrych polityków zbić ztropu. W drodze 
poufnych i przyjąc.elskich układów pomiędzy 
kiernjącymi ministrami sprzymierzonych państw | 
powinien znaleść się ostatecznie sposób uaunię- , 
cia na przysziość tych kamieni obrazy. Glówną | 
jednak rzeczą jest utrzymanie sojuszu. To po- ' 
śwsadczają wymienione na wstępie manifesta- | 
cyo dnia wczorajszego i dzisiejszego. 
odstąpiły od Zbira osalaanie hr. awęgierskie 
szy na krześle prezydenta Izby poselskiej. 
Oznacza io pewne uszępstwo dla opozycyi A 
mianowicie dla dyssydentów okozu większości. 
Czy to ustępstwo zdoła przywrócić normalne 
funksye Səjmu i xabezpieczyó większość od 
daiszych dezeroyi (wozoraj wystąpiio znowu 
2 posłów), to iana kwestya. Zważywszy jednak, 
że najeaergiczmiejszy prezydent mie zdzłałby od 
17 do 31 grudnia przeprowadzić w Sajmie wę- 
gierskim budżetu 1 prowizoryum ugody, ustęp- 
stwo to nie może być uwsżane jako kapitala- 
cya Banffsgo. Waśną jest rzeczą, £e dotych- 
czas frakcya dyssydentów nie bierze ndziału 
w obradach lewicy, a mianowicie nie podpisa- 
ła wspólnego manifestu trzech frakoyi opozy- 
cyjnych, % po za którego teoretycznych rosu- 
mowań przebija jedynie polityczna myśl — 
rozbicia większości. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu* ). 
Wiedeń 13 grudnia. 

Dsis.ejsze posiedzenie luby posłów roz- 
poczęło sią ogodzinie 12 w południe. Na wstę” 
pie prezydent ministrów hr. Thun oraz miu 
strowie br. Dipauli, Wittek i Kaizl odpowie” 
dzieli na szereg iuierpelacyj. 

Rie SŁ 


do dais*zej dyskusyi nad projsktem ustawy o 
podwyśszenia płac słaśby państwowsj. Pierw- 
szy zabiera glos ks. Stojałowski, który przema- 
wia wobec pustej niemal zali. Ks. Stojałowski 
krytykuja projekt rządowy i twierdzi, że rząd 
choe zjednać sobie słażhę państwową przez re- 
formą jej piae. Mówca uważa wprawdzie usta- 
wę niniejszą za wadliwą isdnakże będzie gło- 
sował za nią i za wazystkiemi poprawkami, ja- 
kie zgłoszono, przyznaje bowiem, ża bądź 60 


bądź ustawa ta jest częścią reformy apołecznej, . 


jakkolwiek cząstka to bardzo drobna. W. dal- 
inne poie I Omawia ` wias:y, W SWOIM CZASIE 


postawiony wniosek. dotyczący saprowadrenia 
monopolu wódczanego w Galieyi. Po nim prze- 
mawiał p. Götz z partyi niemieako-postępowe), 
usiłując zbió zarcut, jakoby onozycya była te- 
mu winną, iá jeszcze nie uchwalono regulacyi 
piao słakby państwowej. Po jego mowie prze- 
rwano dyskusyę. l : 

P. Wolf zwraca się wśród gwałtownych 
ataków na rząd z zapyianiem do prezydenta 
Itby, czy nie byłby skłonny, dla zawarowania 
praw patiamentu, zaprotestować wobec rządu 
z powoda ponownie zamierzonego użycia $ 14 
do przeprowadzenia obu prowizoryów. Mówca 
podobne użycie $. 14 nazywa xłamaniem kon- 
wtytucyi i bezwstydnem postępkiem. 

Prezydent dr. F u c h s przywołuje p. Wolfa 
do porządku i oświadcza, żs prowizorya — bu- 
dżetowe i ugodowe — umieszczone będą na 
porządku dziennym Izby. Jeśli parlamant zechce 
obowiązek swój spełnió, to nie sprawi mu tru- 
dności załatwió się z obu przedłożeniami 
W przeciwnym razie parlament sam będzie wi- 
nien, jeśli rząd zniewolony będzie nucieo się do 
8. 14go. W końcu prezydent proponuje, aby 
następne posiedzenie odbyć dziś wieczorem dla 
obrad nad kolejami lokalnemi. 

P. sohónerer protestuje przeciw tej 


mie walczę z sobą.. śadna walka nie toczy Się 
w mojem serou, zwalczonem jest ono już da- 
wno, ale zwyciężonem nie będzie nigdy. Szar- 
pie je ból dotkliwy, śe go panu zaduó muszę, 
ale i ten ból go nie ugnie.. kochanką pana nie 
zostanę nigdy. | 

— Qicho — przerwał jej Stewaki. — Miłość 
prawdziwa ne zuą tej nazwy. 

— Aie najprawdziwsza żąda czynu, który ją 
nadaje — odrzekła amainie. — ban mnie me 
Zna jeszcze — mówiła dalej — a zdawało mi 
się przecież, że jeżeli kto, to pan ianie dokła- 
dnie poznać mogłeś, byłam z tobą tak szczerą, 
tak całkiem sobą, że nie przypuszczałam, by 
kiedy między nami mogło przyjsó do tego ro- 
dzeju nieporozumienia. Ją , $o pan po- 
znał, żo we mnie niema ani odrobiny zapatry- 
wań postępowej kobiety, że żyjąc w wielkim 
świecie, pozostałam jakąś zaśolankową istotą , 
muke zacofaną, śmieszną nawet, może.. na to 
wszystko się zgadzam, ale pomimo tego, a mo- 
że dlatego wieśnie istotą mającą wiarę głębo- 
ką, zasady niewzruszone i nie uznającą wyś* 
szej potęgi nad swego Boga i jego przykazań. 
Nie potępiam upadiych, o nie!.. są upadie, 
których onotę zawsze wyżej od mojej stawiaó 
będę... były upadłe, dla których tylko pragaę 
przebaczenia 1 pobłażliwości, ale skina nie Upa- 
dnę migdy. Kiedyś... gdy mnie juś kochać 
przestguiesz, szanowaó mnie jeszcze będziesz. 
Uo do mnie zaś to, to największe w życim do- 
znane cierpienie, najdroższem zostanie mi wspo- 
mnieniem. 

— Bo pani nie kocha — odrzekł ponuro. 3 

— Bo mie chcę świętości, jaką jsst dla mnie 
miłość, w brudny łachman zamienić — od- 
parla. . i 

Umilkli, stojąc koło siebie, wpatrzeni bez- 
to gasnący, 


— A więc uciekaj ze mną — po dłuższej 
zadumie przemówił Ńcewski — stań się panią 
mojego kycia, zerwijwy ta pęta. które nas krę- 
pują, pójdziemy w dalekie kraje, gdzie nas 
nikt nie zna, nową rozpoczniemy egzystencyą 
i tyle dobra wkoło siebie spełniać będziemy, 
że i twój Bóg nam przebaczy i pobłegosławi. 

— Wszędzie będziemy sobą, a te o nas oho- 
dei, nie zaś o ludzi, którzy nas znają, 4 nasz 
Bóg — wymówiła z naciskiem ten wyraz 
„nasz* — bicgosławi tylko ns tej drodze, na 
której nas postawił i na której wytrwać kasał. 

Mówiła słodko, spokojnie i tym spokojem, 
tą alodyczą doprowadeiła go do wręcz przeci- 
wnego wyniku. Na chwilą stracił panowanie 
nad sobą, rzucił się jak koń wędzidłem skale- 
ozony. 

— Słowa — zawołał — s'owa, tylko słowa! 
Nie ten umie kochać, kto dla miłości nia po- 
święció nie zdoła! Czy cię przykuł do siebie 
swym złotym łańcuchem ten podły. 

Nie dokończył. Żywo bowiem podniosła 
głowę i spojrzała na niego tak psłnymi zdzi- 
wiedia, oburzenia 1 wyrsutu oczyma, że zanim 
wyczytał, co wyrazić chciaży, jnk klęczał u jej 
nóg 1 pochwyciwszy jej rękę : 

— Szaleją — wyszeptał — wybacz. 2 twa- 
rzą usrytą w faldach jej sakni, pozostawał na 
klęczkach, a na głowę jego spadał jej wzrok 
peien niewysławonej boieści; połokyła na niej 
rękę, chcąc mu tem do:knięciem przynieść uko» 
jenie i spokój. 

— Więc nigdy? nigdy? — zapytał, wano- 
sząc ku niej oczy. 67 2 

:— Nigdy! nigdy! — powtórzyła, a równo- 
cześnie £ Ó0z jej popłynęły dwa strumienie go" 
rących łez. Jedna z tych łez spadła na jego 
rękę. On gdy ją uczuł, zerwał siąi począł choe 
dzi tam 1 sam po ogromnej «sli. i 

| (Ciąg dalszy nastąpi). 
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propozycyj, która zdaniem jego, sprzeciwia się 
regulaminowi. Mówca porusza sprawę rozporzą” 
dzeń językowych itwierdzi, śe rząd i większość 
chcę złamać opór i dumę - Niemców dla kilku 
kilometrów kolei lokalnych. Wnosi, aby na: 
stępne posiedzenie odbyło się dopiero jutro o 
10tej przed południem i dowodzi, ża wyborcy 
są Oburzeni chwiejnem postępowaniem posłów 
niemieckich. - | 

P. Gross oświadcze, ks odbycie pome- 
dzenia wieczornego nie będzie żadnym preja- 
dykatem, ponieważ chodzi o przedłożenia, na 
których rządowi nie zależy i którs nie zawie- 
rają votum ufności dla rządu. Co do ohwiejne- 
go stanowiska posłów niemieckich, mówcą nie 
chce polemizować z Schosnersrem, bo Niemcy 
mają ważniejsze rzeczy do załatwienia, niż wal- 
czyć z sobą nawzajem. Posłowie niemieccy zda- 
ją się spokojnie na sąd swoich wyborców. 

P. Soboenerer żąda imiennego głoso- 
wania nad jego wnioskiem co do terminu po- 
siedzenie, wniosek ten jednek zyskuje poparcie 
tylko 6 schosnererowców. | 

Następnie Izba prawie jednogłośnie przyj- 
muje propozyoyę prazydarta, Na końcu posie- 
dzenia p. Kramarz i tow. wnieśli interpela- 
oya, skierowaną przeciw kartelowi fabrykantów 
żelaza. In'erpelant zapytuje ministra bandlu, 
czy nie byłby skłonny nawiązać bezzwłocznie 
rokowań z rządem węgierskim, celem obniże- 
mia dotychczasowych ceł ochronnych dla źela- 
sa i wejrzeć "blitej w działalność kar- 
telu fabrykantów żelaza, który obliczony jest 
ną wyzysk ludności. P, Stapiński i tow. 
stawiają wniosek z żądaniem przyznania dyet 
sędziom przysięgłym. Ci sami posłowie inter- 
polują w sprawie nadużyć prokuratoryi pań- 
stwa w Sanoku i Tarnopolu. 

Komisya legitymacyjma Izby posłów uzua- 
ła wybór p Stapińskiego za waśny, 00 się ty- 
czy zaś wyboru p. Pferschego, uchwalono wez- 
wab rząd, aby zarząduił nowe docbodzenia. Wy- 
bór p. Tuerka uznano za waśny. 

Komisya prasowa wybrała przewodniozą- 
oym Dzieduszyckiego, komisya prawnicza Ma- 
deyskiego, komisya podatkowa przewodniczą- 
cym Berksa, zastępcą Jakscha i Weigla. 


a * R á 

Wiedeń 14 grudnia. Na wozorajszem po- 
siedzeniu wieczornem Isby posłów pp. Sohöne- 
rer i tow. przediożyli wniosek o postawienie 
prezesa gabinetu hr. Thuna, byłego ministra 
haudlu dra Baarnrsithera, obecnego ministra 
haudlu br. Dipauiego i ministra sprawiedliwości 
d-ra Rabera w stan oskarżenia u powodu wrne- 
komych okólników, wydanych do urzędów 
pocztowych, a sarządsających konfiskowanie 
zaproszeń do prenumeraty czasopisma Unver- 
fdlschte deutgcha Worte, oraz wezwań do przy- 
stąpienia do związku rolników niemieckich 
(Bund deutscher Landwirthe in der Ostmark.) 
Jaba przystąpiła do peorrądku dziennego, 
tj. do rozpraw nad projektem ustawy o kole: 
jach lokalnych. Przediożenie obejmuje 25 kolei 
lokalnych o cgólnej dłagości 821 kilometrów ; 
kapitał, potrzebny do budowy tych kolei, wy- 

nosi 51,400.000 zir. ; | 
"Minister kolei żelasnych dr. Wittek, 
zabrawszy głos, cówiadczył między innemi, że 
w kierznku sccyalno- politycznym poczyniono 


60 do ochrony robotników przy budowie kolei | 


jak najrozleglejsze zarządzenia. W kwestyi kon- 
troli kolei lokainych ustawy określają stanowi- 
sko ministerstwa kolei żelaznych. Minister nie- 
zwłooznie po cbjęciu urządowania przez siebie 


uważał za rzecz potraebną wydanie specyńl- 


WiUuGkK ZAPAWÓ, ad hatal, ZAAG Toi sed: 
znych zawsza otacza troskliwą opieką prywatna 
przedsiębiorstwa budowy nowych kolei lokal- 
nych, bada ich projekta i w danym razie po- 
piera je chętnie; przedewszystkiem jednak nie- 
zbędną jest rzeczą załatwienie dojrzałych juś 
projektów budowy kolei lokalnych, a z tego 
powoda minister prcsi o przyjęcie przedłoże- 
nią. (Żywe oklaski.) 

Zabiertło głos jeszcze wie'u mowców, po- 
czem o godzinis 11 posiedzenie zamknięto. 

W ciągu wczorajszego posiedzenia p. Ja- 
woraki wnosi interpalacyę imieniem Koła pol- 
skiego, w któraj zapy:njs, w jakim stanie znaj- 
dają się dochodzsuia w sprawie szkód alemen- 
tarnych bieżącego rcku. 


Co i o czem piszą. 
Ponieważ jedno z pisma tego obozu, który 
rauca się systematycznie na wiedeńskie posel: 


„skie Koło polskie, zarzuciło Czasowi, iż nie wy- 
pada, aby on krytykując działalność Wydziała 
"krajowego podkopywał przes to powagę naj- 
"wyższej naszej magistratury 


autonomicznej, 
przeto Czas, broniąc się, wypowiada cały szę- 
reg trafnych politycznych uwag, a zarazem 
występuje z propozycyą założenia ligi zacho- 
wawoczej narodowej, któraby zapobiegła coraz 
energiczniejszej dastrakcyjnej robocie, złąnzo- 
nych wspólnie w ostatecznym celu, chociaś 
różnemi drogami kroczących liberałów, rady- 


"katów, socysalistów bezwyznaniowych i socyali- 
"stów chrześcijańskich. Czas pisze: 


s Więc w sprawach Wydziału krajowego zasada 
noli me tangere — ale natomiast wolno i godzi się 
wlec pod pręgierz naszych posłów z Rady państwa, 
strzelać do Koła polskiego, gdy ono stoi jak pla- 
cówka wśród krzyżojącego się ognia najzaciętszych 
wrogów naszego narodu i kraju. Nie wolno kryty- 
kować rozporządzeń Wydziału krajowego, ale go- 
dzi się kłamliwie dowodzió, że Koło polskie po: 
święca sprawy krajowe i nic dla kraju nia zdobyło, 
choć wiadomo, że Rada państwa jak działo za- 
gwożdżone, niczego przeprowadzić i dokonać nie 
może. 

Systematyczne napaści na Kcło polskie w Wio- 
skojarzonych przed 
parn miesiącami stronnictw, gdy piękna we Liwowie 
powstała unia liberałów z radykałami. Najpierw ta 
unia ujawniła się drukowaniem odezw pp. Daszyń- 
skiego i Stojałowskiego w Słowie polskiem — na- 
stępnie solidarną akcyą w Sprawie zniesienia stanu 
wyjątkowego. Unia ta miała dawniejsze początki i 
precedenaa — a odtąd wzmocnić sią tylko musiała. 
Kto nie dostrzega ligi dziennikarskiej i agitacyjnej 
liberalno-radykalnej, kto nie widzi jej celów sięga- 
jących do ewentualności przyszłych wybcrów, ten 
jest krótkowidzem politycznym. 

Jeśli podnosimy te objawy, to zaiste nie dla 
własnej obrony, której dziennik nasz nie potrzebuje. 
Pragniemy ostrzedz i zbudzić konserwatywną opinię 
kraju, która jeszcze nietylko w Sejmie i w Kole 
polskiem, ale i w społeczeństwie ma większość i 
przewagę, 

Konserwatyzm, powiedzą nam z różnych stron, 
to hasło dziś nie wystarcza. Zgoda; przyznajemy 
potrzebę reform i czynnego działania, aby to, co się 
zaniedbało lub opóźniło, naprawić i przyspieszyć. 
Micyatywa reform, czy w sprawach gminnych i 


ustawodawczych, czy ekonomiczno -społecznych, BA 


chodziła zwykle z obozu konserwatywnego, 


_ Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko 


Liberalizm i radykalizm raczej stawiał tym 
dążeniom reformy i postępu przeszkody, aby snuć 
tem łatwiej płonne skargi i rozwijać agitacyę. 

Najszkodliwszem bywa, gdy zamiast dodatnie- 
go działania, objawia się wśród Żywiołów zacho- 
wawczych dążność do ustępstw. Mówiono niegdyś 
w Poznańskiem, że najpewniejszym środkiem dla 
uśmierzenia zagorzałego demagoga jest kupienie mu 
wsi — w Galicyi praktykowało się nieraz, że poli- 
tykę fakcyjną i krzykactwo nagradzano dobrą po- 
sadą — ale skutek zawodził, Taka praktyka od- 
strącza od cichej systematycznej i wytrwałej pracy, 
gdy na roścież drzwi się otwierają dla tych, co 
szturmem wysuwają się naprzód. 

Oprócz praktyki nastąpiła metoda czy to wy- 
borezych, czy parlamentarnych kompromisów z prze- 
ciwnikami i dziennikami o barwach krańcowych. 

Jak uómierzyć ruch ludowy * pytano. — Ruch 
ten nie powstał samodzielnie, ale miał podnietę po- 
lityczną, ażeby w korzeniach i w gruncie wybor- 
czym podkopaóć dzisiejszą więłrszość Sejmu i Koła 
polskiego, a innym pierwiastkom otworzyć drogę. 

Ruch ten nie stłumił u znacznej części wło- 
ścian ducha konserwatywnego wraz s duchem wia- 
ry i zdrowego chłopskiego rozumu. Do tych ucznó 
ladzie porządku i ludzie wiary odwołać się powiani 
czy pismem, czy czynem, czy słowem — aby od- 
dzielić zdrową część włościan cd tych, co ulegli 
zabałamucenin i demoralizacyi. 

Tymczasem do takiej akcyi zabieramy się 
bardzo leniwo — natomiast tłómaózą nam potrzebę 
współzawodniczenia z rozkładowymi $ywiołami lab 
naśladowania ich haseł i ich metody, Więc zamiast 
głów zwróconych do rozsądku i sumienia ludu, za- 
miast akcyi czynnej i dodatniej — sakładamy pisma 
mające na celu schlebianie ludowi i ubolewanie nad 
niedolą i rzekomem upośledzeniem włościan. Błę- 
dnie zrozumiane i błędnie stosowane hasła socyalno- 
chrześcijańskie samącają także jasnośó pojąć i wio- 
dą na manowce, 

Wszystko to są oznaki, że pojęcia zachowawcze 
się zachwiały, że brak świadomości, jaką obrać dro- 
gę, a często brak azczerości i odwagi. Tymozasem 
liga liberalno-radykalna działa systematycznie, a 
jej główną dążnością podkopanie powagi Koła pol- 
skiego i większości sejmowej, oraz zawichrzenie 
harmonii społecznej. 

pai Naprzeciw ligi liberalno-radykalnej potrzeba 
ligi zachowawcso-narodowej, któraby w dachu wia- 
ry sięgnęła do podstaw zachwianej budowli apołe- 
cznej. Z taktyką kompromisów i metodą współsa- 
wodnictwa zerwać należy. Trzeba przedewszystkiem 
zespolenia prawicy w kraju. Wiemy s doświadcze- 
nia, że ilekroć Sejm się zbiera, przewaga zadad za- 
chowawezsych daje się uczuwać w opinii. Pragnie- 
my reform i działania dodatniego — konserwatyzm 
niech nie wstrzymuje od ofiar i inicyatywy, ale 
niech położy tamę rozlużnieniu i systemowi abdy- 
kacyi. — Tego oczekujemy od przyszłego Sejmu 
i dlatego pragniemy, aby jego czynność nie zakoń- 
czyła się na uchwaleniu prowizoryam budżetowego 
przed Nowym Rokiem, a załatwieniu koniecznych 
formalności w paru tygodniach stycznia, lacz aby 
Sejm miał czas dla wytknięcia nowych torów we- 
wnętrznej polityki krajowej. 


List do Redakcy1. 


(W sprawie kradzieży grosza publicznago.) 


Uwag), które skreślić zamierzam, nasunę- 
ły mi się mimowolnie podczas procesu karnego, 
przeprowadsonego niedawno przaciw młodemu 
oszustowi, praktykantowi dyrekcyi skarbowej 
Grostkowskiemu, w którym to procesie pałniłem 


j urząd sędsisgo przysięgiega. - Prawna zadziplić 


moau "10 przecież będsie puskism wyjścia do 
sanacyi wprost niamośliwych stosunków, jakie 
panują w wielu gałęzach administracyi pań: 
stwowej. Obraz tych stosunków przesunął się 
przed nami juk w niejednym procesie krymi- 
nelnym, a jednak skutku to żadnego nie od- 
niosło, przyjęto do wiadomości fakt kradzieży 
grosza publicznego, jako gos całkiem natural- 
nego, złodzieja zamknięto na kilka lat lab mie- 
sięcy — i wszystko idwie dalej dawnym try- 
bem. A jednak właśnie tak być nie powinno, 
ludność, płacąca podatki, na której kieszeniach 
ostatecznie odbijają się zbrodnicze maohinąacye 
piesumiennych fankcycnaryuszy, ma prawo do- 
msgać się, ażeby afery, kiernjące biurokraty- 
ozną maszyneryą administracyjną, więcej dbeły 
o kezpieczeństwo powierzonego im do zarządu 
oiążko zapracowanego grosua podatkowego. 

Przechodząc do rzeczy samoj, xaznackyć 
muszę przedewszystkiem, że proces Głostkow- 
skiego, jeżeli się go weźmie z naszego, ogólno- 
społecznego punktu widzenia, przedstawią się 
jako dokument, stwierdzający niedołęstwo — 
nie mówię jednostek — ele calego ustroju bin- 
rokratyosnego, jaki praktykowany jest w pań- 
stwowych władaach skarbowych. Kaśdy orło- 
wiek o przeciętnej inteligencyi odnieść musiał 
z procesu to wrażenie, że w jego gospodarstwie 
domowem lub w instytnoyi jemu podległej coś 
podobnego zdarzyćby się nie mogło, choe ażby 
ZE był niewiedsieć jak sprytny i pomy- 
ałowy. 

Bos śadnych studyów wstąpił Grostkowski 
do Dyrekoyi skarbowej jako bezpłatny prakiy. 
kant i po pewnym cząsie awansował na 30 ztr, 
miesięcznie. Pracując w biurze likwidacyjnem 
i przyjczawszy się tylko przelotnie przyjętej 
tam manipulacyi, pornał wnet, jak niesłychanie 
łatwo prsyjdrie mu w sposób zbrodniczy po- 
większyć swe dochody. 

Postanawia więc pobieraó oszukańczyrą 
sposobem drugą pensyę 2400 złr. rocznie jako 
emerytowany radca sądowy, Piotr Balicki, któ- 
ry jakoby już pobierał emeryturę w Sambo- 
rze, a przenosząc żią na stały pobyt do iwo: 
wa, tutaj pragnąt ją dalej pobierać. I udało się 
to Głostkowskiemu, pomimo, że sprawa ta wy- 
maga wielu forraalności, tak, że na pozór wy- 
dawałoby mę, iż cezastwo tego rodzaju jest 
prawie wykluczone. Emeryt bowiem, przenosząc 
się z jednego miasta do drugiego i pragnąc w 
tem draugiem mieście pobierać emeryturę, musi 
przedewszystkiem wnieść podanie do Dyrekoyi 
skarbu, która zbadawszy, czy nio nie stoi na | 
przesskodsie, wystawia asygnatą. Na podstewie 
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przeprowadził Głostkowski i przsu dwadzieścia 
trzy miesiące pobiera? z kasy głównej po 200 
zł. miesięcznie na nazwisko nieistniejąceg? 
woale na św'ecie, ani teraz, ani nigdy smery- 
towanego radcy sądowego Piotra Balickiego. 
W księdze kontowoj otwarte było konto dla 
tego sfimgowanego emeryta, nazwisko jego 
wpisane było do indeksu. istniała książeczka 
emerytalna na jego nazwisko, oo miesiąc prsy- 
nosił ktoś kwity, na których proboszoz parafii 
św. Mikołaja X. Odelgiewicz potwierdzał, że 
Piotr Balicki żyje i miesrkR w jego parafii, 
był jeszcze na nich jakiś hieroglif nibyto pod- 
pis właściciela domu — i sztuczka udawała 
sią przez 23 miesiące tak, że ogółem pobrał 
Głostkowski z kasy na nazwisko owego niei- 
stniejąrego radoy Balickiego 4600 sł. 

I byłaby srtuczka sapewne udawała się 
jeszozs przez kilkanaście lat, gdyby nie przy: 
padkowy zbieg okoliozzośni. Skutkiem xapro- 
wadzenia podatku sobieto-doohodowego ns- 
stała potrzeba wymierzenia emerytom tego 
podatku i doręczenia nakazów wypłaty. Spo 
rrądzono wiąc wykaz amerytów, pobierających 
pensye wa Lwowie, których jes; okoco 2800 i 
udsielono go Drrakcyi polioyi. S'amtąd zwzó- 
cono go po pewnym owase x żędawemi sdra- 
sami, a przy nazwisku Piotra Balickiego sro- 
bicno dopisek, 5a emeryt taki woala we Liwo- 
wie nie jest maldowany. Powstały więc po 
dejrzenia, maczęto badać, sle nie nie zbadano, 
gdyż dowiedział się o tem Gostkowski i po- 
stanowił zatrzeć ślady swej zbrodni. Uzaał on, 
że bezy'ereniej i korzystniej dla niego będsie 
sprzostsć dalszego poboru emerytury na ns- 
zwisko Piotra Balickiego. a otworzyć acbie 
konto na wyższą emeryturę 3600 uł. rocznie 
na jakiekolwiek efingowane nazwisko radcy 
apelacyjnego. Zabrał się więc do dzeła pomi- 
mo, ke w tym czasie nie pracował już w biu- 
rze emerytur, gdyż przeniesiono go do innego 
biura. Salo mu przedewszyatkiem o zatarcie 
śladów, iá Piotr Balicki pobierał pensyę. W 
godzinach więc wieczornych, w których nia ma 
urzędowanie, chodsił do biura likwidacyjtego, 
otwierał szafy, w których znajdują się księgi, 
przewracał w nich, zabierał newet książki do 
domu, wyskrobywał z nich całe rubryki odno- 
srące się do Piotra Balickiego, wydarł s indeksu 
kartę z litera B. i zastypił ją iung, napisaną 
przez któregoś ze swych przyjsoiół, w której 
nia było już Balicziego, utunął wszystkie 
kwity Piotra Balickiego i zastąpił je innymi 
wsziętymi z registratury, jednem słowem xatarl 
uważnie zupelnie wszelkie ślady, że jakiś 
Piotr Balioki pobierał przez dwa lata po 200 
zł. miesięcznie. Niejeden nie zecho'ałby wprost 
uwierzyć temu iż zaożliwą jest rzeczą, aŁeby 
urzędnik, nie pracający w danem biurze dostał 
się do tego biura, sprawującego tak ważne 
agendy i zawierającego tak waśno dokumenta, 
a jednak było to rzeczą bardzo prostą. Wie. 
ogorem, gdy biura są zamknięte tj w go- 
dsinach nieurządowych, szsdł Głostkowski do 
loży portyera w Dyrekcyi skarbowej, gdzie 
wiszą na tablicy cała szeregi kluczy biuro- 
wych, zdejmował z kołka klucz od biura li- 
kwidacyjnego, otwierał sobie biuro, zaśw eal 
lampę, zamykał się z wewnątrz, rostwierał 
stare tandetna szafy drewniane, które lada 
gwożdziem można otworzyć, wyjmował z nich 
co mu było potrzeba i gospodarował. Raz na 
wat spłoszono go przy takia) robocie, Jakiś 
urzędnik bowiem, należący do biura likwida- 
oyinego, ohciał w porze popoładniowej ook tam 


gałatwió a nie znale:łszv.. klncza _u. portvgza, 


jué tam pracuje. Przyszedłszy pod drzwi zastał 
je jednak zamknięte, patrzy przez dziurkę od 
klucza, wewnątrz światło, próbuje jeszox raa 
otworzyć, — zamknięte, schodzi wię3 do por- 
tyera i pyta, oo to właśsiwie snaczy i dowia- 
daje się, że zapewne jakiś urzędnik wziął 
kiucz i poszedł pracować, każdy bowiem, któ- 
rego portyer z fizyognomii znał jaro urzędni- 
dnika miał swobodny przystęp do kluczy. U- 
rzędnik ów idzie jeszoze ras na gózę i tym 
razem zastaje juź biuro otwarte, a kluoz na 
oknie, w biurze jednak nikogo nie było. Wi- 
docznie Głostkowski w tym czasie, gdy nowo- 
przybyły urzędnik sohodsił na dół do portye- 
ra, otworzył biuro, na prędce zatarł ślady 
swej gospodarki i znająs doskonale roskląd 
gmachu, uciekł jeduą z lioznysh bram. 

I to zajśaie jeszoze nie otworzyło oczu or- 
ganów rządowych na to, że w biurach dzieją 
się jakieś rzeczy 'nadzwyczejne. Głostkowski 
mógł się juk czuć prawie zupsłnie bezpiecznym, 
gdyż w biurze zatarł wszelki slad swego orzu- 
stwa — trzeba było dopiero nisprzewidzianego 
przypadku, aby wpaść na trop zbrodni, Oto na 
staoyi „Podzaxicze* nastał nowy banmistrai po: 
stanowił kawałek ogrodu, należącego do stacyi 
a leśączgo nieużytkiem, użyć pod uprawę wa- 
rzyw, najął więc robotników, by mu skopali i 
zrównali tea kawał gruntu, pełny roupadlin. 
Robotnicy zaczęii kopać i w głębokości dwóch 
łopat natrafili na zakopaną skrzynkę blaszaną. 
Oddano ją policyi i tam ją otwarto i teraz do- 
piero natrafiono na ślady zbrodni. W skrzynce 
znajdywaly się owe kwity Balickiego, usunięte 
z biura likwidacyjnego, zapas niewypełaiony:h 
formularzy drukowanych kwitów, a oprócz in- 
nych rzeczy, także koncept prośby jakiegoś 
nieistniejącego radzcy apelacyjnego o wypłaca- 
nie mu we Lwowie emerytary 3 600 zł. rocznie. 
Pismo na tym brulionie było podobne do pi- 
sma Głostkowskiego, a ponieważ nadio Gostko 
wski misszkał tuż w sąsiedztwie stacyi Pod- 
zamowe, przeto miano nareszcie w ręku poszlak 
przeciw niemu i aresztowano go. (tdyby nie 
nieostrożność jego, ik ślady swej zbrodni prze- 
chowywał w puszce i zakopywał je w pobliżu 
swego mieszkania, byłby zapewne nadal cieszył 
wię wolnością i okradał skarb państwa. Ba — 
nawet i teraz, pomimo znalezienia owej pusski 
z formularzami kwitów i z brulionem podania 
o wypłatę emerytury 3.600 słr., — jeszcze nie 
było rzeczą wykinczoną, że zbrodniarz ujdzie 
kary — materyalnego bowiem dowodu jego wi- 
ny nie dostarczyło śledztwo właściwie żadnego, 
on zaś wypierał się uporczywie Aż do ostatniej 


kiem itp. — wpłynąła na to, iś wymierzono mu 
kerę tylko 2'|, lat więzienia, pndozas gdy 
w braku tych łagodzących okoliczności wyno- 
siłąby ona przynajmniej pięś lat. 

Rsasumują wrażania odniesione z całej 
tej sprawy zaznaczyć muszę, że uderzyło mnie 
przedewszystkiem to, ġo wobec dzisiejszej pra- 
ktyki biurokratycznej w Dyrekoyi skarbowej 
dobranie się do grosza publicznego jest dla 
urzędników o zbrodniczych popędach tak nie. 
słychanie łatwe. Być moż», że istnieja jakiś 
przepis, postanawiący, że księgi kontowe pro- 
wadzić ma tylko urzędnik wyższej rangi i że 
te księgi mają być starannie przechowywane, 
oók z tego jednak skoro w rzeczywistości każdy 
praktykant ma do nich przystęp, moke w nich 
wortowaó, zapisywać, wykreśląć, oo mu się po- 
doba, nawet do domu je zabierać. Albo jakąś 
wartość przedstawia własciwie w praktyce prze- 


pisuje zwierzchność gminy Tuchowa. Płaca 400 
termin do 30 bm. — Rektorat szkoły politechni 
nej we Lwowie rozpisuje konkurs na posadę asf 
stenta przy katedrze gendszyi I i II na czas od |. 
stycznia 1899 do 30 września 1900 r. za wyni 
grodzeniem rocznem 600 zł. Termin do 1 styczni 
oraz na possdę stałego dyetarynsza, wakującą od 
stycznia ; termin zgłoszeń (uależy zgłosić się osi 
biście) do 27 bm. 

Dar cesarski. Dla pogorzelców w Daieduszy 
cach wielkich Cesarz ofiarował 2000 zł. 

O stare zabawki dla chorych dzieci szpitali 
św. Zofii uprasza pani Leońtyna Wernerowa, ulit 
Sobieskiego l. 8. f 

Na pamiątką 50-letnich rządów Cesarza Fran 
ciszka Jozefa wzniesiono w Stojanowie murcwany 
51/, metrów wysoki, monument z biustem Cesarzf 

Awantura w karczmie. W Złoczowie zdarzył 


| się dnia 9 bm. następująca awantura, Dnia tego p 


pis, że kwit emaryta ma być potwierdzony | południu wysłnżeni wojskowi z powiatu złoczo 
przes proboszcza i właściciela domu, skoro nrzę: | skiego przybyli do Z!oczowa po medale jakileuse 


dy parafialne z reguły nie odmawiają takiego | we, które rozdawano w starostwie. 
potwierdzenia i z'esstą nie mają nawet mošno. | medali, wielu z tych urlopników, 


Po otrzymani 
udało się å 


ści sprawdzić, czy ktoś, kto sią zgłasza z kwi-jszynku Rosenbauma. Dlugo się tam raczono napić 
tem jest naprawdę osobą uprawnioną do poboru | kiem, ale wreszcie Rogenbaum oświadczył, że ju 


emerytury, potwierdzenie zaś właściciala domu 
można zasiąpió lada zygzakiem przaz byle 
kogo skreślonym. łatwość ta dokonyw:nia 
malwarsanyi jest tak uderzającą, ke obrońca 
Głostkowskiego dr. Grek całkiem siusznie pod- 


niósł ją jako jadną z najważniejszych okoli- | 


ozności łagodzących, gdyż ostatecznie tylko 
Grostkowskiemu .zawdzięczyć naleśy. że skarb 
państwa poniósł szkodą tylko 4600 zł, a nie 
większą. Gdyby był chciał, Grostkowski mógłby 
był z taką samą łatwością ukraść czterdzieści 
tysięcy, Zdumiewa wreszcie i to, że nad ose- 
bami pracującemi w biurach Dyrekoyi skarbo- 
wej nie ma właśiiwie żadnego nadzoru. Nikt 
się nie troszozy o to, kogo przyjęto w poczet 
urzędników, byle odsiedział swoich kilka go- 
dzin w biurze — zresztą może wyrabiać, co 
mu się podoba. O Głostkowskima wiedziano prze- 
oie} powszechnie, że prowadzi hulaszcza życie, 


zachodzi gszabas i że więcej trunków sprzedawać 
„nie może. Urlopnicy wszczęli kłótnię z rzynkarzeń 
a rozmaici żydzi znajdujący się w karczmie, bro 
niąc szynkarza, wdali się w bójkę z chłopami i sié 
dmin ze Surnicza i Remisowiec mocno pokaleczyl 
Lekarz miejski dr. Hayne przez kilka godzi 
opatcywał rannych. Przeciwko barbarzyńskim obroń 
com gzynkarza wdrożono Śledztwo. l 

Rząd petersburski — jak donoszą z War 
szawy — wbrew przedstawieniem . księcia Imere 
tyńskiego nie pozwclł, aby gray cdsłonięciu pomni 


ka Mickiewicza w Warszawie przemówił Henry! , 


Sienkiewicz. Nie wolno też bądsie zorganizowa: 
straży obywatelskiej; wszystkie ulice wychodząc 
na Krakowskie Przedmieście mają być zamknięć 
od godz. 5 rano w dniu 24: grudnia żandarmam 
Pcświęcenia dokona ks. arcybiskap Popiel. 

Nowy zamach biurokrecyi rosyjskiej. Z Pe 
tersburga donosi Kraj że powstał projekt ustawy 


że trwoni pieniądze w sposób prawdziwie bez: |na mocy której wszyscy nieprawosławni mieszkań 
myślny, a jedaak u nikogo w biurze nie wzbu: | tak sw. „kraju zachcdaiego*, a więc Litwy, którz 
dsiło to podejrzenia, skąd on bierze pieniądze | dziedziczą mojątki po prawosławnych właścicielach 


¿ej asygnaty urzędnik, prowadzący księgę kon-! chwili. Był tylko posziąk, to jest, śe pismo ną 
tową, Ouwiera emerytowi w tej księdze osobne | brulionie znalezionym w puszce blaszanej podo- 
konto , które służy za podstawę do likwidowa: | bne było do jego pisma, — ale to jeszoze osta- 
nia pensyi i uwidocznienia wypłaconych Sura | tecznie nie dowód. Iluś to lndzi ma podobne 
w książeczos emerytalnej. Z książeczką tą tu- | do siebie pismoi jąk często rzeczoznawcy pism 
dzież z kwitem ostemplowanym i saopatrzo- | mylą się w swych orzeczeniach — to też bar- 


nym w podpisy właściciela domn i proboszczą, 
którzy mają potwierdzić, że emeryt ów isto- 
tnie żyje i mieszka w danym domu i w danej 
parafii, udaje się emeryt lub ktoś przez niego 


dzo możliwą rzeczą było, że gdyby zbrodviarz 
do końca utrzymywał, że jest niewinnym, zna- 
lazłoby się na ławie przysięgłych pięć głosów, 
które uanałyby go niewinnym. Atoli w osta- 


wej, gdzie na podstawie konta otwartego mu 
Ww _ dotyczącej 
(Gz. departamentu 8 go) likwidują jego należy- 


pensyę wypłacają, zatrzymując kwit, a zwra: 


tnim dniu rozprawy Głostkowski przyznał się 
do wszystkiego, przez oo oszczędził sędziom 
przysięgłym walki z własnem sumieniem, sobie 
zaś ewentualnie wyższej kary, gdyż przyzna- 
nie się jego do winy przyjął trybunał jako 
Okoliczność łagodzącą, która w związku z in- 
nemi okolicznościami, jak jego młodym wie- 


pysłany do likwidatury w Dyrekcyi skarbo- 
księdze działu rachunkowego 


dzie mu 


tości, poczem on udaja się do kasy, g 


cając książeczkę. Wszystkie te formalności 


na te hulanki. 

Mam nedzieję, że niniejsze moje uwagi 
nie przobrzmią bog eoka i że proces Gristkow- 
skiego i przeprowadzory równiek niedawno 
proosz Milkoskiego będą dla kompetentnych 
władz nadzorczych rodzajem memento i sałonią 
je do tego rodzajn ulepszeń w biurokratycznej 
maszyneryi, któreby zapobiegły dalszym kra: 
dsieżom grosza publicznego, bo ostatecznie w 
szerokich kołach obywatelskich budzi się oba- 
wa, ke może podobne zbrodnie jak Grostkowskiego 
i Milkoskiego praktykowane są w całej Au- 
stryi i że miliony pieniędzy podatkowych to- 
nąć mogą w kieszeniach złodziei. 


Z izby sądowej. 
Kraków, 13 gradnią. 
(Morderstwo rozbójnicze.) 

Sprawozdanie nasze z pierwszego dnia 
rozprawy uzupełniamy jeszoze następującymi 
szczegółami: Ażeby usprawiedliwić się z po: 
siadania przeszło 2000 zł., oboje oskarżeni u- 
słają w sposób zresztą dość niezręczny 
spotwarzyć pamięć zacnego kapłana, S. p. ks. 
Popiela. Twierdzą, że Maryanna Haous miata 
stosunek z kcięłsem, i że pierwsze dziecko jej, 
które przyszło na świat w marcu 1893 r. było 
| nieoERN age. Jop, unt jej 2600" Za, "WS ARL 
dzeniach tych obojga obwinionych zachodzą 
rażące sprzeczności. Wedle zeznań  Hacusią 
pisniądze te otrzymała jego żona w r. 1897, 
czy też w r. 1896, tymozasem ks. Popiel u- 
marl juk w roku 1895. Ale cała ta historya 
przedstawia się wedlug zeznań świadków jako 
bezpodstawna kalumnie: ks. Popiel był w o- 
statnioh czasach śmiertelnie chory, powtóre 
był te ozłowiek wielkiej zacności i octystego 
charakteru, wreszcie był niezmiernie skąpy, 
więc nie byłby szastał pieniędumi tak, jak o- 
skarżeni podają. Zresztą prokurator podnosi, 
źe stwierdzono w śledztwie, iż Maryanna 
miała z Hacusiem stosunek jeszcze przed ślu- 
bem i że przed matką swą wyznała, że za nie- 
go wyjsó musi, „bo jak im matka nie sprawi 
wesela , to im będzie musiała chrzciny 
sprawić, 

>wiadek Wojtaszek, wyrobnik u zamor- 
dowanego Sxzostka, zeznał między innemi, że 
przed śmiercią pan jego opowiedział, iś było 3 
sprawców zbrodni, dwóch mniejszych, którzy 
mieli okryte szmatami głowy, mordo- 
wało go, a trzeci słaszniejszy, rabował skrzy- 
nię. Szczegół ten, że dwaj mordercy mieli gło- 
wy okryte szmatami, dotąd był nieznany, a 
jest on ważny, gdyá okazuje się rzeczą mo- 
iw, że w xbrodni ozynny udział brała ko- 

ieta. . 

Swiadek Stypuła, zięć Szostka zeznaje, 
że Szostek opowiadał, ik gdy prosił morderców 
o darowanie mu życia i jednego z nich gla- 
skał po twarzy, przekonał się, śe ozłowiek 
ten nie miał wcale zarostu i miał twarz glad- 
ką. Szczegół ten potwierdza także córka za- 
mordowanego, Anna Galenhaferowa. | 

Dziś przesłachano resztę krewnych isłuż. 
bę Szostka oraz kilka osób mieszkających w 
pobliśu realności Szostka. Lekarz dr. Schnei- 
der opisał rany Szostką. Miat on szozękę 
przeciętą tak, że obwisła, język w połowie 
przecięty, ręce obie potłuczone. Przytomność 
nie opuszczała go jednak ani na chwilę. 

. Swiadək Jan Socha powtórzył zeznania 
swoje, obciążające Hacusia, mianowicie o owym 
banknocie stureńekowym, splamionym krwią, 
oraz o nagłej zmianie w stosunkach majątko» 
wych, Hi4cusiów. 

Swiadek odwodowy Tomasz sikora, kum 
Housia, zeznał, że zaraz po ślubie Hacuś mó: 
wil, iż żona jego dostała sohedę i że jeszcze 
przed zamordowaniem Szostka Haonuś pragnął 
kupió grunt. | 

, Jutro mają być przesłuchani urzędnicy 
policyjni tudzież współwięźniowie Haousia, 
przed którymi on przyznawał się do popełnie- 
nia morderstwa. 


Kronika. 


Lwów 14 gradnia. 

Marszałek krajowy wyjechał do Wiednia, aby się 
przedstawić Najj. Panu i podziękować za otrzyma- 
ny order. 

' O mandat poselski do Sejmu, opróźniony przez 
p. Edwarda Jędrzejowicza, zamierza ubiegać się p. 
Stanisław Dąbski, właściciel dóbr w Rzsazowskiem, 

Prezesem zarządu głównego Kółek rolni- 
czych wybrany wororaj został jednogłośnie poseł 
sejmowy p. Awtur Zaremba Cielecki, 

Konkurs na posadę sekretarza miejskiego roz. 
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poleca handil 5. W. NIEMOJOWSKIEGO, Lwów plac Maryacki 8. — Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe, 
Kompletne sortymenta po zł. 1, 2 i wyżej. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie, 


byliby obowią zani odsiedziczoną ziemię sprzedać naj 
dalej do trzach lat. : 
Operetka w Krakowie W gronie złożonem' 
majętnych przedsiębiorców powstała myśl zorganizo 

| wania stałej operetki pelskiej dla Krakowa. W spra 
I wie tej zwrócono się do p. Zimajerowej, bawiące 
obecnie w Odessie z zaproszeniem do zorganizowa 
nia odpowiedniej trupy. 
abusla w okolicach podlwow skich. Przed 
wczoraj jechał apokojnie Żydek Izaak Sohwarzwalć 
ido Radziechowa, wioząc z sobą parę pak, napełni 


u m 


nych tytoniem i cygarami. W drodze między Zb , 


łiskami a Zniesieniem wypadli x lasu jacyś ludzi 
i porwawszy jadną z pak, zawierającą tytoń wać 
tości do 300 zł, umknęli z nią do lasu. Dotychcz 
nie odszukano ich. 

Ze Złoczowa piszą nam, że dnia 38 bm, od: 
była się tam tombola na rzecz biednych pozostają 
cych pod opieką tamtejszego Towarzystwa dam do 
broczynności i dsięki zabiegom komiteta a nadel 
Życzliwemu poparcin publiczności przyniosła prze! 
szło 200 zł. dochodu. j | 

Skarb w Kijowie. W wielkiej ławrowskiej 
cerkwi w Kijowie w dziaje Antoniewskim na chó 
rze drugiego piętra pod sklepieniem podłogi znale* 
ziono skarb. Pod żelazną deską znaleziono cztery 
starodawne naczynia metalowe i starą beczułkę, s 
pełnioną złotemi i srebrnemi monetami.  Więkasi 
część ataqowie. manatr pnlakia z czanów Zygmunt 
1ii, a Na 

j Wielkiego z r. 1702: Ze znalezionych w naczynigob 
dokumentów okaauje się, że skarb przechowany zo 
istal w roku 1731 za archimandryty Romana Kopji; 
Opis skarbu wspómina o 1.100 czerwonych złotycii 
io 10 tysiącach talarów srebrem, i 
siony został do zakrysiyi. ; 3 
.  Wiaczór Miekiewiczowski odbędzie się w Klu 
bie pocztowym w gobstę daia 17-b, m. Weżnie 
w aim udzial artystka teatru p. Felicya Stachowicz. 
Cały dochód przeznacza Klub pocztowy na pomnik. 
wieszcza, l 
„Zwłoki żołnierza w mundu ze znaleziono w. 
jednej ze studzień w Stanisławowie. Spoczywały 
one tam około 4 tygodni, a biedni mieszkańcy Bta- 
nisławowa aż do ostatnich dai używali wody z tej 
studni. Topielcem był Józef Hryciak z Nadwórny, 

szeregowiec 58 pp. 

Z Towarzystwa im. Kopernika. Na wesoraj- 
siem posiedzeniu tego Towarzystwa przedstawił 
najarzód prof, Józef Dziędzielewicz swoje badania, 
poczynione nad owadami sistkoskrzydłymi (ważka: 
mi) w dolinie Kościeliskiej i nad stawem Smere- 


Skarb srai 


czyńskim w Tatrach. Prelegent demonstrował między 
innymi dwa ciekawe. gatunki tych ważek: mianowicie 
turnikiem. 


widelnicę i gatunek, nazwany przezeń 
Widelnicę zaalazł on w grocie Pisane; gatanek ten 
wskutek życia w grocie utracił jaż prawie zupełnie 
skrzydła i przedstawia przejście s ważek do Świer- 
Szczów. QOjzisał nastę;nie niesłychaną wrażliwość 
tych owadów na deszcz i pogodę i opowiedział, że 
jedon gatunek tyoh ważek, posiadający odwłok 
czerwony, Szuka na zakładanie gniazd i składanie 
jaj kory koloru rdzawego lub czerwonego, gdyż i 
tej barwy gą te jaja i instynktownie chronią w ten 
sposób swoje potomstwo przed żarłocznością ptactwa. 
Następnie profesor dr. Eugeniusz Romer, od 
dawna zajmujący się gorliwie klimatologią, przed- 
stawił swoje wnioski o rozmieszczeniu klimatu w Ga- 
licyi, wysnate z materyała meteorologicznego, ze- 
branego przes p. Szulca, doceata z Dublan. Prele- 
gent skonstruował. trzy bardzo oryginalne mapy, 
Galicyi, i na nich oznaczył różnice klimatu w roz- 
maitych okolicach naszego kraja, Różnice te są 
nieraz nawet w Sąsiadających ze sobą miejscowo- 
ściach, znaczne, gdyż klimat naszego kraju jest 
bardzo niejednosiajny. Ogólne rezultaty pracy pre: 
legenta są następujące: 1. Najłagodniejszą ciepłotą 
ma obszar podkarpacki, 2. Doliny w głębi Karpas 
mają jesień zimną a wiosnę niestosunkowo ciepłą, 
tj. cieplejszą nitby teoretycznie w danej okolicy 
wypadało, lato zaś niestosunkowo chłodne. Prócz 
tego nie ulega wątpliwości, że górne dorzecze Sanu 
i Dniestru przedstawia wybitne pole ciepła tzn. ma 
we wszystkich porach roka klimat przeciętnie cie- 
plejszy niż inne sąsiednie okolice: Drugie wybitne 
pole ciepła znajduje się w górach w dorzeczach 
Biały, Soły i Skawy. 3. Krańcowość ciepłoty potę- 
gujo się od zachodu na wschód tzn, zimy są coraz 
zimniejsze a lata coraz bardziej gorące, 4. Rozkład 
opadów atmosferycznych w różnych porach roku 
jest inny w Karpatach, inny ma Podkarpaciu i 
i niżu (Głalicyi zachodniej a inny na Podolu 
5, W miarę jak się ku górom zbliżamy, jest jesień. 
cieplejszą a wiosna zimniejszą, co Się da wytłóma- 
czyć przewagą opadów 'śniegowych podczas zimy 
w tych okolicach. Czem więcej bowiem śniegu, tem 
dłuższego trzeba czasu na jego tajanie, tem też pó- 
żniej nastaje ciepła wiosna. 

Na zakończenie pokazywał profesor Dybowski 
okazy Żyjących istot morskich (skorupiaków, ryb i 
mięczaków) sprowadzone wprost z Tryestu w su- 
pełnie dobrym stanie. Dla amatorów akwąryów 


to jedna większa złota z czasów Pio. yr 
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rzecz to godna uwagi, a także powinni nad nią sa 
stanowić się handlarze ryb, gdyż z tego się oka- 
zuje, że można do Lwowa w stanie żyjącym spro- 
wadzać ryby z Tryestu, a w takim razie nie tylko 
w czasie postu nie byłaby ludność Lwowa nara- 
żoną na brak ryb, jak to csęsto bywa, ale nadto 
można byłoby przez dostarczenie taniego pożywienia 
rybnego dać uboższej ludności naszego miasta, ska- 
zanej Ba przymusowy wegataryanizm, obfite Zaso- 
by ciał białkowatych. Krajowe towarzystwo handlo- 
we, które tak fatalnie kończy już podobno swój ży- 
wot, możeby zajęło się tą sprawą a kto wie, czy 
wziąwszy się de niej zręcznie, nie poratowałoby 
swego bytu. 

Don Jaime, nastarszy syn don Karlosa, wła 
ściwy pretendent karlistów do tronu hiszpańskiego, 
ma podobno wstąpić w związki małżeńskie z córką 
księcia bawarskiego Karola Tecdora, znanego oku- 
listy, książniczką Elżbietą. Don Jaime bawi obecnie 
w Warszawie. 

Straszny wypadek zdarzył się w Taurasi, jak 
donoszą z Neapolu. W warsztacie pirotechnika 
Transaglia zapalił się proch; zamiast go gasić, 
Transaglia pobiegł do sypialni żeny i dzieci, by ich 
ratowaó, Tymczasem płomień w mgnieniu oka objął 
wszystkie zapasy prochu, oraz fajerwerków i dom 
stal się jednom olbrzymiem ogniskiem, z którego 
ulatywały rakiety, kule świetlne i krzyki płotących 
mieszkańców. Transaglia wraz z żoną i trojgiem 
dzieci spalił się na węgiel, troje starszych dzieci, 
choć ciężko rannych, uratowano. 

Związek rodzictelsk! rozpoczął nader poży- 
teczną działalność, otwierając na zimę pięć „domów 
opieki* w szkołach. Zbiera się tam po południu 
uboższa driatwa szkolna i pod dozorem nauczycieli 
i nauczycislek wyucza się lekcyi, wypracowuje za- 
dania, dziewczynki naprawiają ubrania, pracę zaś 
przeplatają śpiewem, ćwiczeniami gimnastycznemi, 
czytaniem powiastek i przytem dostają podwieczo* 
rek, złożony z herbaty i chleba. Z powodu braku 
tunduszów wydział Związku mógł przyjąć zaledwie 
trzysta dzieci do tych domów opieki, mimo, że zgła- 
szających się dzieci jest znacznie więcej. Wydział 
prosi tedy o pomoc w jego pracy. Z wdzięcznością 
też podnosi, że p. Edmund Riedl ofiarował bezpła- 
tnie herbatę dla wszystkich domów opieki, Przy 
nadchodzącej gwiazdce prosi wydział osoby szla- 
chetnie czujące o pamięć nad biedną dziatwą i bądź 
to ofiary w pieniądzach jednorazowo, bądź to przez 
przystępowanie do Związku rodzicielskiego (wkładka 
roczna 2 zł) lub wreszcie o chleb i cukier, które 
bardzo tą pożądane. “ ~ i 

Wybory delegatów na walne zgromadzenie | 
krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń | 
właśnie się cdbywają i zekończą się dsisiaj. Do- 
tychczas wybrani zostali: w okręgu krakowskim 
dr. Franciszek Paszkowski, br. Antoni Wodzicki i 
Stanisław Ożegalski ; na Bukowinie : Grzegorz Bog- 
danowicz, Krzysztcf Abrahamowicz, Stanisław Nie: 
sicłowski ; w okręgu bocheńskim: Karol Czecz, Ma- 
ryan Dydyński i Zdziaław Włodek; w okręgu ko- 
łomyjskim: Józef Dąbek, Stanisław Łążyński i Ste- 
fan Moysa Rossochacki; w okręgu rzeszowskim: p. 
Stefan Prek, Stanisław Dydyński i hr. Janusz 
Tyszkiewicz; w okręgu nowosądeckim: Stanisław 
Głębocki, Zygmunt Mars i Adam Skarszewski Żuk; | 
w ok'ęgu stryjskim: p Stanisław Komornicki, br, 
Julian Branicki i hr. Zygmunt Dzieduszycki ; w 
okręgu żółkiewskim: Zdzisław Obertyński, Tadsusz 
Stroński i Aleksander Raciborski; w Przemyśla : | 
Władysław Kraiński, Mieczysław Paszkudzki i hr. 
Henryk Konarski. We Lwowie wybrani zostali na : 
202 głosujących: pp. Michał Michalski - 156 glosa- | 
mi, dr. Edward Marynowski 175 głosami, dr. Teo- i 
dor Srokowski 118 głosami, Bolesław . Bielański; 


Katastrofa w Ferrol. Ferrol, w biszpańskiej 
prowinoyi Cornua, jeden z trzech najważniejszych . 
portów wojennych a zarazem pierwszcrzędny argo- 
-nal marynarki, był w tych dniach widownią cię- 
żkiej katastrofy. Z przyczyny, dotychczas niewyja- 
Śmionej, wyleciał w powietrze arsenał miejscowy. 
Szkody wynoszą sześć milicnów franków, niepodo- 
bna zaś obliczyć strat, zcządzonych przez zniszczenie 
jedynego w swoim rodzaju muzeum arsenala, w któ- 
rem przechowywano najsterożytniejs'e i najcenniej- 
sze okasy broni hiszpańskiej z wieków średnich. | 

Donna inigo. Z Barcelcny donoszą: W tych, 


dniach przybyła tu na stały pobyt Donna Marya | artystycznego wykonania. 


Ludwika Inigo, zwana „bohaterką di Punta Brava“, 
Jest to kobieta, mająca wygląd staruszki 70-letniej, 
w rzeczywistchci zaś liczy sobie dopiero 39 lat 
wieku. Marya Inigo, jak na rodowitą „Hiszpankę 
przystało, broniła się mężnie na plantacyi Hoyo Co- 


- Jorsdo na Kubie przed napadem wojsk powstań- 


czych pod dowództwem Kwintyna Bandery. Po za- 
biciu męża i dwóch synów Maryi Inigo powstańcy 
chcieli zmusić ją samą do okrzyku: „Viva Cuba 
libre !“, na co zacięta Hiszpanka odpowiadała : „Viva 
Espana!“ Powstańcy wyłapili jej oko, poobrywali 
ugzy przy wyszarpywaniu brylaatowych kolczyków, 


* nie mogące zdjąć pierścieni, ucięli jej dwa palce 


u lewej ręki, poczem wpakowali jej w ciało 16 kul 
karabinowych i pozostawili wśród trapów na pobo- 
jowisku, gdzie leżała przez 36 godain. Wreszcie 


| padciągnął oddział hiszpański, Żołnierze zauważyli, 


że Marya Inigo jeszcze oddycha, odesłali ją więo 


| wraz s innymi do lazaretu, gdzie przeleżała 11 


miesięcy, walcząc między życiem a śmiercią. Marya 
Inigo pobierać będzie w Barcelonie małą emeryturę, 
którą jej przysnał tameczny zarząd miejski. 
Zmarli W Odrową!tn ks Jan Kanty Miś, ge- 
pior duchowieństwa krekowskiego, w 92 rozu ży- 
cia, © 60:tym kapłaństwa.— W Rdsawce koło Rabki 
Freuciszek Zając, prawnik, lat 30. — W Krako- 
wie Juliusz Marek de Sponheim Tallius, konirolor 
pocztowy, lat 64, — W Stanisławowie Józəf Ba- 
tycki, profogor gimnszyaluy, lat 44; Anna s Lieb- 
hazdtów Erkanowa, żona profesora gimnazyalnego, 
lat 29. We Lwowie Anna z Xungów Kwiatkowska, 
wdowa po zmarłym przed rokiem wieedyrektorze 
policyi śp. Stanisławie, lat 32; Walenty Rosolski, 
obywatel m. Lwowa i właściciel realności, lat 50.— 
W Kołomyi dr. Tytus Przesmycki, tarmeczny nota- 
ryngz, lat 54; zwłoki przewiesiono do Liwowa 1 po- 
chowano dzisiej na ementarzn Łyczakowskim. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano-|- 1, w poł. 
--2 R. Bar. 762. Nieruchomy, Pogoda, silny wiatr. 
Portmonetka | wątróbka. 
Dawno to już, nie jakiś tam hetka, 
Lecz szlachetny powiedział Zagłoba, 
| Że czem większa bywa portmonetka, 
~ Tem jest mniejsza w człowieku wątroba 
| I przeciwnie, czem mniejsza portmona, 
Tem jest bardziej wątróbka zwiększona | 


: | Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś po ras 


drugi „Zaklęty zamek*, operetka w 8 aktach 
Karola Millcekera. Jutro we czwartek „Zaklęty 
zamek", W piątek (wsnowienie) „Skąpiec”, znako- 
mita komedya w 5 aktach Moliera, przekład J. Na- 
rzymskiego, występ Gustawa Fiszera i Wł. Wo- 
leńskiego. W sobotę po pełndniu „Madame Bans- 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardon, 


Góne*, 
W niedzielę popołu- 


wieczorem „Zaklęty zamek“, 


dniu „Pod białym koniem“, komedya w 8 aktach 
O. Blamenthala i G. Kadelburga, oraz „Zamek na 
Osorsztynie, czyli Bojomir i Wanda“, opera komi- 
czna w 2 a. Karpińskiego, wieczorem „Zaklęty zamek“, 


 nemi 


W krakowskich zakładach wychowawczych 
żeńskich wprowadzono naukę haftu artystycznego 
na maszynach do szycia. Technika maszyn do szy- 
cia rozwinęła się bowiem tak dalece, że oprócz 
użytku przemysłowego i gospodarskiego także i 
najwspanialsze hafty artystyczne, kwiaty, aplikacye 
maszynami do szycia wykonać można. Reprezenta- 
cya lwowska maszyn do szycia fabryki Singerow: 
skiej kompanii (Sykstuska 6) wystawiła na widok 
publiczny hafty i ornamenta, które wzbudzą z pe- 
wnością podziw znawców a zwłaszcza znawczyń 
i amatorek tej miłej a przytem pięknej i pożyte- 
cznej pracy. Niemożebną jest jednak rzeczą wszyst- 
ko w wystawię umieścić, wspaniałe hafty na firan- 
kach, koronkąch, poduszkach itd. oglądnąć może 
każdy w sklepie. Zwracamy dlatego uwagę pu- 
bliczności na to, bo może i n nas przyjmie się ten 
dział przemysłu domowego, może i u nas posta- 
rają się odpowiednie czynniki o rozpowszechnienie 
haftu artystycznego naukę w szkole. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Operetkę Karola Millóckera „Zaklęty 
zamek* przedstawiono wczoraj po raz pierwszy na 
lwowskiej scenie. Publiczność zapełniła amfiteatr 
szczelnie, gdyż znane nazwisko jednego z lepszych 
niemieckich kompozytorów operetkowych obiecywało 
nam cały szereg wesołych, skocznych melodyj, kilka 
ładnych walczyków i zgrabnie ułożonych Kupletów, 
a nareszcie kilka dowcipaych pomysłów operetko: 
wych. Pod tym względem nie zawiódł nas p. Millö- 
cker, i tylko z wyjątkiem kilku ustępów — dla 
których skreslenie byłoby jedynie zbawczym środ- 
kiem — na punkcie muzyki nie dozualiśmy żadnego 
rozczarowania. Szkoda rzeczywiście, że utalentowany 
kompozytor nie znalazł godniejszego sprzymierzeńca 
niż pana Berla, librecistę „Zaklętego samku*, Bo 
nietylko, że autor libretta prowadzi nas zuown 
w góry tyrolskie (ulubiony teren dla operetkowych 
kompozytorów) i odaawia stary pomysł o jakimś 
zemiku, który jest rzekomo siedzibą duchów w opinii 
ladu, lecz nie stara on s'ę wcale okrasić tej starej 
bajki jaką taką intrygą, przyezdobić jakimś dowcip- 
nym pomysłem i obudzić choćby na chwilę cieka- 
wości słuchacza. Skore więc możemy odgadnąć prze- 
bieg każdej sceny z chwilą jej rozpoczęcia, akcya 
nie może nas zająć, a naiwność całej intrygi nie 
może nas zabawić  Skupiamy całą uwagę na mu- 
zykę, która co prawda zasługoje na to. Kompozytor 
nie szukał nadzwyczejnych efektów, nie chciał może 
być oryginalnym, lecz z pewną bezpretensyonalno- 
ścią zestawił kilkanaście wesołych melodyj, które 
sprawiają, że słuchacz, mimo nieudolności libretta, 
opuszcza teatr z pewnem zadowoleniem nucąc sobie 
ładnego walczyka lub tyrolskiego '„jodlera*. 

Najlepszą częścią operetki jest niezawodnie 
trzecia odsłona, do której powodzenia niemało przy- 
czyniają się tańce (mennet i taniec bschantek), 
zresztą sama muzyka tego aktu korzystnie sią od 
bija od wszystkiego, co słyszeliśmy w pierwszej i 
drugiej odsłonie, i miejscami zachwyca słachacza, 
jak pieśń o szarotce i finał osnuty na walczyku. 

Z uznaniem wypada nam podnieść nader sta- 
ranne wystudyowanie wczorajszej operetki, którą 
dyrygował prof Słomkowski. Wszyscy, tak soliśei, 
jak chóry i orkiestra, trzymali się doskonale. Nie- 
mniej zasługuje na uwagę piękna i stylowa wysta- 
wa, zwłaszcza w trzeciej odełonie Z artystów nie 
wymieniamy nikogo, gdyż wszyscy zarówno nie- 
tylko świetnie wykonali swe partye, lecz ponadto 
stworzyli wczorzj doskonały ensamble. Czy nie by- 
loby wskazanem , aby Dyrekcya teatru, posiadając 
tak dobry ensamble, zechciała wznowić kilka zna- 
komitych dzieł w dziedzinie opery komicznej, jak 
n p: „Biała dama“, „Pocztylion z Lonjumeau", 
„Czarne domino*, które to dzieła nie grane we 
Lwowie od lat kilkudziesięciu zajęłyby niezawodnie 


| naszą publiczność i zasługują bezsprzecznie bardziej 


na wystawienie niż wszelkie nowsze operetki o wątpli- 
wej wartości, zwracsjące na siebie tylko uwagę za 
pomocą bogatej i błyskotliwej wystawy, połączonej 
z wielkiemi kosztami, jak np. „Gejsza*, „Mikado“ 
i tym podobne dzieła, których efekt polega w pierw- 
szym rzędzie na kostyamach i dekoracyach. Prędzej 
czy później wrócimy do tych arcydzieł, które do 
dnia dzisiejsiego są nieprześcignione, gdyż ich war- 
tość polega w samej kompozycyi, wymagającej tylko 
Fr. Neuhauser. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 grudnia. 

(Z) Sprawa wittgenstajnowskich  walcrów 
górniczych  wsisła niespodziewany obrót. 
Wnmięsrał się w nią rsąd i wystąpił z taką 
energ'ą, do jakiej giełda nasza od dawna nie 
przywykła. Wczorajsze n:'zędowa Wiener Abend 
post aamieściła komunikat toj tressi, że uchwa- 
ła rady sawiadowcsej praskiego towarzystwa 
przemysłu żelsznego, ażeby znieść zupełnie 
specyalny fandusz rezerwowy tego towarzystwa 
wypDosrąny cztery miliony i rozdzielić go mię 
dzy akcyonaryussy w stosankn po 95 sł. od 
akcyi, uważźzó nsleży za manewr giełdowy na 
niebywałe dotychczas u nas rozmiary, który 
juk przez prosty wzgląd na przyzwoitość ku- 
piecką zasługuje na jaknajostrzejsze potępienie. 
W dalszym toka grozi organ urzędowy, że 
ewentualnie skorzysta rząd = przysługującego 
mu prawa nadzoru nad towarzystwami akoyj 
i zabroni dalszego handlu praskiemi 
axcysmi żelsznemi na giełdzie wiedeńskiej i 
notowania ich kursu w cedulce giełdowej. Naj- 
większa atoli groźba mieści się w końcowym 
ustępie komunikatn, w którym powiedziano 00 
następuje: „Na ewsntualną  decyzyę rgądu 
wpłynęó może wreszcie także wzgląd na to. 
ogy liczue a bardzo ciężkie skargi co do bru- 
talnego wyzyskiwania ochrony coelvej, ustano: 
wiorej w interesie ekonomicznym ogółu, nie 
odnoszą się w pierwszej linii de praskiego to 
wsrzystwa żelaznego". — Groźba ta skierowa” 
na jest wprost przeciw kartelowi śslasnemu. 
na orele którego stoi praskie towarzystwo, a 
który jak to poufnie wiadomo dąży do pono- 
wnego podwyśszenia cen żelaza. Na te dążenia 
odpowiada rząd grożbą sxniżenia cłę ochror- 
nego od żelaza, wynoszącego obeonie 65 oen- 
tów od ostnara. Pod ochroną tego ola wyzy- 
skuje kartel żelazny ludność, podnosrąc co pe- 
wien okres cenę żelmza. Gdyby sać zamiary p. 
Wittgensteina spsłniły się i praskie towarzy- 
stwo naprawdę slalo się z alnejskiem, w takim 
razie to zjadnoczone towarzystwo miałoby mo- 
nopol i mogłoby wyzy”kiwsó ludność jeszcze 
więcej. ała spekulacye grupy wittgensteino- 
wskich machorów jest nierlychanie sprytnie 
pomyślana. Ostatecznym celem, do którego dą 
ży p. Wittgenstein, jest fusya praskiego towa- 
rzystwa z alpejskiem i zmonopolizowanie w 
ten sposób produkcyi żelaza, Do tego oelu dą- 
ży on od kilku lat już, ponrzednio atoli chcial 
jak najwyżej wyśrubowsó kurs i praskich 
akoyi i alpinów. Udało mu się to zupełnie: 
praskie akcye bowiem dosięgły ursu 1000 
alpiny kursu 200. Fusya miała nastąpić w ten 
sposób, że pięć akcyi towarzystwa alpejskiego 
nsnanoby jako równoznaczne = jedną akcyę 


PRZEGLĄD š dnia 15 Grudnia 1898. 
choieli 


srobió 


akcyo- 
sobie 


praską. Poprzednio jednak 
neryusze wiltgensteinowscy 


czteromilionowy prezent, to znaczy roxdra- | 


pać specyalny fundusz rezerwowy. W jẹ 
zyku giełdowym nazywa się taki zwrot 
ozgęści kapitału akoyonaryuszom  „rozwodnie- 
niem“ akoyi. Dopiero po tem rozwodnieniu 
miała nastąpić furya, Wittgenstein jako dosko- 
nały technik giełdowy wiedział bowiem do- 
brze, że po takim częściowym zwrocie kapita- 
łu kurs akoyi, chociaź chwilowo spadnie, ale 
nigdy o całą wysokość wypłaconej kwoty i po 
pewnym czasie z reguły się podnosi do dawnej | 
wysokości, jeżeli Towarzystwo ma nową wielką 
operacyę finansową na oku, że zatem pomimo 
iż akcycnaryusze otrzymają po 95 złr. od akoyi, 
kurs tych akcyi znów podniesie się do 1000.— 
Zdaje się, że energiczne wystąpienie rządu 
udaremni tę machinacyę i że fucdusz rezer- 
wowy praskiego Towarzystwa pozostanie nadal 
nienaruszony, 8 ©»y wobec tego przyjdzie do 
fuzyi praskiego Towarzys:wa z alpejskiem, to 
się dopiero pokaże. | 

Dzisiejszy przebieg obrotu giełdowego 
świsdozył , jak niewypowiedzianie sprytnym 
spekulantem jest p. Wittgenstein i jak dobrze 
zna psychologię giełdy. Pod wpływem wiado- 
mcści o zerwaniu stosunków między praskiem 
Towarzystwem 
o grcźbie rządu spadł w pierwszej chwili kurs 


Telegramy. Przeglądu. 


Wiedeń 13 grudnia. Wobec niedokładnyoh 
streszozeń oświadozenia p Bilińskiego na 
wczorałjszem posiedzeniu komisyi ugodowej 
odnośnie do iaterpslacyi p. Rutowskiego, Wie 
ner Abendpost pcdaje autentyczny, dosłowny 
tekst tej deklaracyi. P. Biliński powiedział: 
Zacim udzielę głosu ministrowi do odpowie- 
dzi na interpelacyą, oświadczam co następuje: 
poseł Rutowski przed postawieniem swej 
interpalacyi nie podał mi jej treści, do ozego 
na podstawie regulaminu nie był obowiąsany. 
Gdybym był znał treśó tej interpelaoyi, nie 
byłbym jej dopuścił, ponieważ jestem zdania, 
ko w życiu perlamsntarnem nie ma zwyczaju, 
czynić słów monerssych przedmiotem interpe 
lacyi, a tem mniej, gdy chodzi o słowa mo: 
narohy państwa z naszą monarchią zaprzyja- 
źnionego. Z tego powodu udzieliłem też doda- 


itkowo do tej kwestyi głosu dr. Mengerowi 


mimo, że regulamin temu się sprzeciwia. I nie 
pozwolę nikomu już do tego przedmiotu pono- 
wnie wracaó. Sądzę, źe przez dzisiejsze zapy- 
tanie p. Mengera i przox odpowiedź p. mini- 
stra kandlu sprawa ta cstatecznie zostala 


a Zakładem kredytowym ij zsłatwioną. 


Opawa 14 grudnia. Silesia przeczy wiado- 


alpinów o 10 słr, a praskich akcyi o 30 złr.| mcśsiom, jakoby rząd zamierzał wydać rozpo- 
Wittgonsteinowsoy sjenci zachowywali się wo- | rządzenia językowe dla Szląxka. 


bec tego spadku biernie, wiedzieli bowiem, że | 


każdy raptowny spedek pociąga za sobą zaku-- 
pno spekulantów zniżźkowych, operujących z je- 
dnej godziny na drugą. Tak się s'ało i dziś, ' 
gdy xniżka była największą, rzuciła się kontr- 
mina do zakupna obu tych akcyi i przez to 
podniosła kurs alpinów ze 190 na 193, a kurs 
praskich akoyi z 955 na 973, a gdy ta zaku- 


pna kontrminy ustały, dopiero wtedy zakupy-; - 


wali ajenci interesowanej bezpośrednio w osłej ` 
sprawie grupy posiadaczy wittgensteinowskich 
papierów; każdą ich partyę wystawioną na 
sprzedaś i doprowadzili do tego, że ostatecznie , 
zamknięto kurs praskich akcyi tylko O 7, a. 
alpinów tylko o 4'/, złr. niżej niż w sobotę. — 
Cała ta sprawa wittgonsteinowska pochłania 
obecnie w oałości uwagę giełdy i nie tak ry- 
chlo zejdzie s porządke dziennego. W innych 
kategoryach walorów ruch był spokojny, a różni- 
oe kursów nieznaczne. Bardzo dobrze oddzia- 
ływały wiadomości z Pesztu, donoszące o po- 
prawieniu się wewnętrznej sytnacyi politycznej 


Praga 13 grudnia. Dziś w pałudnie odby- 
ły się przed ratuszem demonstracye robotni- 
ków, pozbawionych pracy. Robotnicy setur- 
mowali ratusz i chcieli się gwałiem dostać do 
biura prezydenta Zawezwana policya rospro- 
Skyła demonstrantów. Następnie prezydent 
przyjął deputasyę robotników i przyrzekł do- 
łożyć starań, aby otrzymali pracę. 


Londyn 14 grudnia. Prasa tutsjsza wy- 
raka sią x wielkiem zadowoleniem o ostatnich 
mowach ces. Wilhelma i sekretarza stanu 
Busiowa. zwą” z 

Paryż 13 grudnia. Dziś odbył się pojedy- 
nek między deputowanymi Boyeri Derou- 
ledom. Z dwukrotnej wymiany kul obej zapa- 
śnicy wyszli bez szwanku, 

Petersburg 14 grudnia. Przy ładowaniu 
broni w forcie „Konstantyn* w Kronsz'adzie 
eksplodowały ładunki. Dziewięsiu żołnierzy 
zabitych. trzej oficerowie ranni; z tych jeden 
ciężko, siedm'u  śołnierzy równiek  cięśko 


na Węgrzech. Stosunkowo najwięcej obrotów rannych. 


robiono w akcyach Länderbanku i w akoyach ! 


tytoniowych. Renta inwestycyjna (3'/,*|,) spa- 
dła dziś znów o 30 ot. i po cenie 90 za 100 
tradno na nią było znaleść nabyweów. 

Ostatnie notowania : z 7 Í 

Kredyty austr. 869'10, węgierskie 883'—, 
Anglobanki 15575, Uniony £94E0, Bankverci- : 
ny 26526, Liiaderbanki 234 25, Ludwiki 210.15, 
Czerniowieckie 234:—, Elbethale 261'—, Renta 
papierowa 101:15, srebrna 101'10, austryacka 
zlota 120 10 austr. renta wal. kor. 10120, wę- 
gierska siota 120'10, węgierska renta wal. kor. 
97 65, dukat 6'70 20 frankówka 9'56'|,, marki ' 
1180, ruble 1:27'|, PYzETY 

Geny zbeża  Wisdań 13 grudnia. Psxe-: 
nica na wicsnę 940 -9'52; żyto na wiosnę 
8'24—826 ; owies na wiosnę 6'10—6'18 ; ku- 
kurudsa na maj- czerwiec 0'09—5'12, Spi- 
rytns 18—18 10. Usposobienie ospałe. 


$ (Spadek ceny cukru). Objawiająsa się od po- ! 


czątka tego miesiąca zniżkowa tendencya cen ou- 
kru przemieniła cię w ruptowny spadek. Na głó- 
wnym targu na eukier w monarchii, tj. w Pradze, 
spadła wczoraj cena neras o 40 centów, ij. na 12 
zł. 62'|, ct. za 100 kilogramów. Cena ta jest o 75- 
centów niższa niż z początkiem bieżącego miesiąca. 
Powodem tej zniżki jest ta okoliczność, Łe wedle 
ostatnich obliczeń produkcya cukru w- tegorocznej 
kampanii będzie znacznie większą niż przypuszcza” 


Wiedeń 13 grudnia. 
wystąpił z zarządu Oreditanstalt. 


Budapeszt 13 grudnia. Przy ulicy Kapla- 
ny zawalił się dziś dom, dopiero oo wybu- 
dowany. W gruzach zginęło ozterech ro- 
botników, * 
_ Wiedeń 14 grudnia. Na wozorajszom po- 
siedzenin Rady m. Wiednia przyssło znowu do 
bursliwych soen. Gdy burmistrz dr. Lueger o- 
znajmił, iś kaśdy mówca wusi rię osobiście u 
s:kretarza zgłosić dla zapisania się do głosu, 
rozwinęła się dłuśsza rozprawa nad regulami- 
nem, która przybrała charakter tak dalece bu: 
rziiwy, ik radnych Forstera, Brixa i Mittlera 
wykluczono z wezorajszego i z następnych 
trzech posiedzeń. Förster 1 Mittler nie chaieli 
z Sal! s'ę oddelió ; pierwszego z nich służba 
wyniosła, drugiego wyprowadziła. Brix opućcił 
salę posiedzeń dobrowolnie, 
Wiedeń 14 grudnia. Neues Wiener Tagblatt 
notuje, ko w kołach prawicy rozeszła się po- 


głoska, iś klub południowo słowiański postuno- | £ 


wil zażądać z końcem roku od prezydenta mi- 
nistrów hr. Tbuna zapswnienia, iś pewne śy- 
czenia Słowońsów, Kroatów i posłów ruskich 
będą spełniore, w przeciwnym razie klub gro- 
zi wystąpieniem g większości. 


Petersburg 14 grudnia. Wydano rozkaz 


no. Wedle informacyi o stanie buraków w całej ; POMNOŚCNIA ermii syberyjskiej o 200000 żoł. 


Austryi, zebranych po dsień 22 pażdziernika, obli- ; 
czono, że wszystkie fabryki austryackie wyprodu- 

kują w tym roku najwięcej 900.000 ton cukru, | 
tymczasem s dat, zebranych po dzień 8 grudnia, ; 
okazuje wię, żo tegoroczna produkcya wyniesie prze- | 
gało milion ton, a więc o 180.000 tona czyli o 22%, ! 
więcej niż zeszłoroczna. Zbiór buraków cukrowych ` 
wypadł bowiem w tym roku w Austryi bardzo ko- | 
rzystnie i wynosi 7.600.000 tonn, Równocześnie i 
nadchodzą także z innych państw produkujących 

cukier wiadomości o pomyślnym zbiorze buraków 

i wedle przypuszezalaych obliczeń wyprodukują | 
w tym roku fabryki niemieckie o 174000, a fran- | 
cuskie o 9200 tonn więcej, niż w roku ubiegłym. 
Skutkiem tych konjunktur zasypane są targi zlece- 
niami Sprzedaży, 

Sprawuzdanie banku rolniczego. Lwów 14 ; 
grudnia 1888, 
|, Tak na wszystkich giełdach 
jak i u nas, ceny wszystkich produktów uległy 
zniżee, Chmiel bez popytu, ceny nominalne. W spi- 
rytusle usposobienie także słabsze. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica got. 8'75 do 9'—, nowa lab na termina 
000—000, żyto gotowe 7:50 do 7'75, nowe lub na 
termina 0.00—0'00, owies obroczny stary (.— 
0.00, owiea nowy gotowy 650—680, jęczmień 
pastewny 5'70 do 6'—, jęczmień browarniauy 6:50 
do 7:50, rzepak 1050 do 11*—, lnianka 0.— do 
(—, groch pastewny 6'— do 6'50, groch do go- 
towania 7.— do 9%—, wyka 0— do 0'00, bo- 
bik 6.40 do 5'60, hreczka 0'00 do 0'—, knkurudza 
nowa na termina 5'20 do 5'50, stara 6'80 do 6-— 
chmiel nowy za 56 kl 60— do 90*—, koniczyna 
czerwona 45'— do 556'—, koniczyna biała 85— do 
46'—, koniozyna swedska —'— do —*—, tymotka 
1750 do 21—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
16-— do 16:25, Spirytus na termina 156:— do 
15 0%. 

$ Z targu zbożowego na Kieparzu. 
, Kraków 13 grudnia. 

Ceny zboża na giełdach zbożowych w Wiedniu 
i Peszcie i to zarówno gotowego, jak i na później- 
sze termina, obniżyły się w ostatnich dniach. Ze 
względu na to, jakoteż x powodu większych dowo- 
zów, Sprzedający byli dsisiaj skłorniejsi do ustępstw, 
co jednak na ruch handlowy wpłynęło dodatnio, 
ponieważ młynarze, którzy przedtem żadnych nie 
robili zapasów, dzisiaj po cenach zniżonych dość 
znaczne partye pszenicy zakupili, — Żyto w cel- 
nych gatunkach utrzymało się w cenie, lecz gorsze 
gatunki nawet po niższych cenach trndny napoty- 
kały odbyt. W jęczmieniu i owsie obroty były ma- 
łe, a ceny tychże trzymają się mniej więrej na do- 
tychczasowym poziomie. 

Płacono : pasenicę białą 9.20—9.60, czerwoną 
9.10—9.55, żółtą 9.10—9.50, kyto n. 8.15—8.65, 
jęczmień browarny 6.75 do 7:50, na krupy 
6.25 do 6.50, owies n. 6-30—6'60; rzepak 11.— 
do 11.76, konios czerwony —— do —.—, biały 
—— do —— sl, kukuradza 0.00—0.00. Wszyst- 
ko sa 100 kilogram. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu, 


g 


nierzy, z której to liosby 50000 wzięto bęizie | § 


z południowego Kaukazu. 


Berlin 14 grudnia, Na wororajsrem posie 
dzeniu parlamentu niemieck ego w ciągu obrad 
nad budżetem p. Basserman (aarod, libe. 
ralny) oświadczył, że stronnictwo jego zgodzi 
wię na pewna powiąksz»nie wojska, oraz na 
zwiększenie wydatków ra utrzymanie kolonij. 
W sprawie wydalań xsgranicznych obywateli 
z Niemiso wyraził mówca zdanie, że xależy 
p'zytem postępować ostrożnie i bez xbytecznej 
surowości, sle nie ścierpieó krytyki xe strony 
zagranicy. Mówca praguąłby gorąco utrzyma 
nia trójprzymierza, z niepokojem jndnak spo- 
gląda pa rozwój rzeczy w Austryi. W razie 
potrzeby Niemcy potrafią wystarczyć same so- 
bie i utrzymać się o własnych siłach. P. Voll- 
m ar (socyglista) uważa wydalania za najgor 


zagranicznych, | sxy drodsk do podniesienia nisemozyzny. P. 
jLimburg-Stirum uweża wydalania ne gra 


nigy duńskiej xa uzasadnione wobec usiłowań 
Danii, aby graniozne prowincye napowrót od 
Prus oderwać, P. Thielman zapowiada 
um'urkowans podwyśszenie etatu ministerstwa 
wojny o 9 milionów. P. Motty imieniem koa 
polskiego daje pogląd na ogólsą polityszną sy- 
tuacyą. Mówca wytyka, š równocześnie z pro- 
jekiem cara O rozbrojeniu niemiecka mowa 
tronowa . usnała nowe pomnożenie wojska za 
rzecz niezbędrą Najlepszą podstawą polityki 
kaśdzgo państwa jest trwalis5 i pewność 
uwiąsków zsgranicznych i zadowolenie ludno: 
ści wewnątrz granio państwowych. Od szeregu 
lat wytworzyła się polityka, która xa cel wy- 
tknęła sobie zniszczenie pewnej kategoryi wla- 
mych obywateli państwa niemisckiego, a za 
wielki w tym kierunku czyn uważa ona utwo 
rzenie i popieranie związku hakatystycznego 
czyli tzw. związku dla ochrony niemczyzny 
we wschodnich prowinoyach państwa. Ziarno, 
rencono przez tę politykę i przez to stowarxy- 
szenie wydało obfite plony wa wszystkich dziel- 
nicach Niemiec. Rzecz to wyzoce ubolswania 
godna, że nawet mężowie, jak p. Richter, któ- 
ry w sposób jak najos'rzejszy rgani! wydalanie 
Dańczyków, rugi Słowian traktował jako 
quanttte neghgeable (rzecz miłej wagi). A prze- 
ciek zawsze jeszcze obowiązują międrynarodo- 
we traktaty, które gwarantoją każdemu Pola- 
owi prawo pobytu w granicach królestwa 
praskiego. Pominąwezy jednak i to nawet, sy” 
s'em zrugów je:t błędse także za stanowiska 
polityki narodowościowej. Wysoos dziwnem 
wydaje się także takie jednostronne pojmowa: 
nie przymierza, gdy obywate'e syrzyrmierzone- 
go państwa wydulani są za granicę, jak gdyby 
byli zwykłymi zbrodniarzami W każdym ra- 
zi? wypadki te nie rachwiały trójprzymierza. 
(Oklaski ze strony Polaków.) 
Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie dzisiaj. | 
Archangielsk 14 grudnia. Po dniach oie- 
pr aaye wczoraj nagle mróz, dochodzący 
o 80%, 


Karól Wittgenstein | 


~8 


Budapeszt 14 grudnia. Ponieważ Perozel, 
minister spraw wewnętrznych, ma zostać pre- 
zydentem Izby, przeto ministerstwo spraw 
wewnatrznych obejmuje sam Banfty; 

Grac 14 grudnia. Studenci urządzili re- 

ktorowi kocią muzykę x powodu zakazu odby- 
cia komersu.  Policya rozproszyła manife- 
stantów. 
Praga 14 grudnia. Rektor uniwersytetu 
zaprosi? do siebie przewodniczących  burssen- 
gchaf. ów i zawiadomił ich, że policya wydała 
zakaz, aby członkowie burszenszafiów prey- 
brani w swoje kolory chodzili w grupach li- 
osniejszych nik po 3 osoby. Stało się to wsku- 
tek pstygyi kupców, którzy żaliii się, że tłumne 
pochody etadentów wyrządzają sskodę ich 
interesom. 

Konstantynopol 14 grudnia. Adres makome- 
tan Krety do królowej «ngielskiej, jako wład- 
ozyni naiwiększego psństwa makometańskiego 
na świeci», zawiera jaś dotychoxas 10.000 pod- 
pisów. W adresie tym powiadają mahomstanie 
kreteńscy, ke do gubernatora ks. Jerzego 
greckiego nie mają zaufania, proszą więc kró- 
lowej o opiekę. 


HOTEL ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryaski, 
Przyjechali dnia 14 grudnia. 


sb ud 


Begumił hr. 
Skarzyński z Wołynia. August hr. Dzieduszycki z 
Brzozowa. Edmund hr. Dzieduszycki z Isydorówki. 
Józef Kellermann z Kańczugi. Bogusław Cieński z 


Łoszniowa. Mieczysłąw Zakrzewski z Wiktorowa, 
Leon Horodyski z Tłusteńkiego., Wł. Komorowski 
z Jarosławiec. Emil Torosiewicz z Brodek. Marya 
Hartenstein z Krakowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZROWEBON,. 
Lwów —' Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 14 grudnia, B. Bohusie- 
wicz z Kołomyi. T. Modzelewski z Podola ros. K, 
Sosnowski i T. Burzyński z Stanisławowa. M. Ka- 
pralik i K. Dammers z Hohenmauth, T. br. Leon- 
hard z Wels. W. Ustyanowica s Sambora. Hrabia 
Coudenhcvs z Sztokrau. F, Kohaen s Bremerhaven. 
L. Budzynowski s Wiednia. F: Zawistowski x Ko- 
pyczyniec. F. Stanek z Wiszenki. Dr. Wajgart z 
Podlisek. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie — Plac Maryacki, 

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 

(K. Proksch). 

Przyjechali dnia 14 grudnia. Hr, Chołoniew= 
gey z Podola ros, P. Winniccy z Turad, P. Małecki 
s Koazlaków. P. Czerkawski s Moereszozowa. Ed. 
Biumrich i J. Hirsch z Wiednia. Ig. Prerowski z 
Walki. P. Kuryłowicz z Bóbrki. P. Abgarowicze « 
Bratyszowa. Hr. Rostworowscy i P. Badzichowski 
z Wołynia. K. Garalski z Warszawy. L. Stankie- 
wiez z Brodów. Z. Steiner z Rumunii, K, Poznań- 
ski s Monachium, 

UzFOROTYMŃE | © a a U POKUNRE aa | 


NADESŁANE. 
Babryks ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
cna ga nią Ba siebie Śadnej odpowisdzialności, 


| Franciszka Wilhelma -f 
j przeczyszczająca herbata 


wyrobu ' 


FRANCISZKA WILHELMA 


aptekarza w Neunkirchen 

; (Austrya Dolna) 

M jest w wszystkich aptekach po cenie 1 zł, a, w, 
7 ze paczkę do nabycia, 


domowy. Wśród środków domo- 
wych, używanych do uśmierzającego nacierania, zajmuje 
Liniment. Capsiei comp. przyrządzone w laboratoryum 
apteki Richtera w Pradre, niszaprzeczenie pierwsze miej- 
sce, Cena jego jest niska: 40 ct, 70 ct.il zł za butelke, 


którą rozpoznać można po czerwonej kotwicy. 


Dobry środex 


Założony w roku 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 
4 a 


pod firną : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
Wyłączny właścicial Artur Schellenberg, 
poleca 


PROMESY 
do ciągnienia 2 stycznia 1899, ma losy kredy- |. 
towe z r. 1868 po zł. 6-— wraz ze stemplem, ~ 

Główna wygrana 150.000 zł. 
do ciągnienia 5 stycznia 1899 na 8%, losy 
austr. zakł. kred, ziem. II em. po 2 sł. 3 
| Główna wygrana 50.000 zł. Pe" 
| Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,“ prenume- - 
~ rata roczna zł. 1.70, na prowincyi 1.80, 
pał Ibka | 0 


AI 

Lwów 14 grudnia. (Z lzby handlowej). 

AEGyG za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 300 
sl. m. k. 210.00 do 21302. Kolej Lwowsko-Czern-Jesska 
po 200 zł. w. a. 29200 do 296.50. Banku hypotecznego po 

00 sł. w. a. 816.— do 366,—, Akcye garbarsi w Ruxeszo- 


Listy zastawne sa 100 sl: Banku hipot. galic. 
roc. los, w 50 lat a 10 proc. prem. 110,00 do 110,70 
ay proc: los. w 50 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. los 
lat 96.50 do 97.20, Banku kraj. 4 i pól proc. los, w 


OGbligi za 100 sl, Gal. fand. Ak g Gg a 
proc. 102.50 


——, Kolejowe lokalne ajowego 4 procentowa 
po 200 koron 97:50 do 98'20. aki kraj. 6 |. 104-00 


koron E oet z g do ady 

Monety. Dukat oszarzki 5.65 do 5,75. Napoleondo 
954 de 9.4, Półlmperymł 2.52 do 9.62 Rubel rosyjski 
popierowt 137.30 do 125.30 109 marek miemieckice 53.60 


Wlsdsń 13 grudnia. Notowania wieczorne, 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 308.25, węgierskie akcje 
kredytowe 383.00, anglobanku 15500, bankve- 
rany 26450, unionbanku 294.00, lsenderbauku 
234,20, staatsbahny 363.56, lombardy 6575, 
elbethale 261.—, akcye tytoniowe 127.75, rima 
281.—, alpiny 185.75, renta majowa 101 15, 
rentą koronowa węgierska 97.70,slosy tureckie 
57.90, marki 5905, ruble ——. 


4 . 
~ 


BEGINA | 


FOWIEŚĆ HISTORYCZNA 
przez 
JULIUSZA LERMINA, 


(Ciąg dalszy). 

Nisprzyjaciel zatrzymać się nie da. Koki 
tę kruchą przeszkodę, na oztery wiatry ją 
rozrznca, wśród ciemności błyszczy stal pała- 
szów, lufy karabinów, wystrzały przedzierają 
oponę nocy, jak błyskawice chmury. 

Nieprzyjaciel zdruzgotał zaporę, jak bry- 
tan jednem poruszeniem otrząsa się od na- 
pastników. 

Runęły wszelkie przeszkody. Droga otwar- 
ta. Bliioher przedziera się przez barykadę i 
rzeź rozpoczyna się na nowo, tem straszniejsza, 
że zwyciężony próbował wykraść śmieró zwy- 
cięzcy — czeka go zemsta okrutna — to ju 
nie walka, lecz kąpiel krwawa. 

Nie ma miłosierdzia i łaski, nie ma jeń- 
ców. Jenerał Duchesne wyciąga broń i poda- 
je nieprzyjacielowi, ten ją chwyta po to, aby 
o z niej trupem położyć. Dobijają rannych. 

to jęczy, ten się na śmierć skazuje. Dobija- 
ją przy świetle ognisk, rozpalonych w obawie, 
aby którego nie przeoczyć, nie „pozostawić go 
półżywym. 

Nikt już o obronie nie myśli. To juź nie 
bitwa, nawet nie pogrom, ale jatki. 

Przy domu zwalonym w gruzy, w węgle 
muru Stoi starzec, głowę ma w tył odrzu- 
cong, w rękach skrzyżowanych na piersiach, 
trzyma kurczowo dlugi płaszez, spływający ma 
z ramion. 


U nóg jego leży palase złamany, starzeo l 
zabiła go pierwsza nawała Prusa-; W Oczy zajrzał, ` 


hieżywy, 


to go pałaszem rąbnie, to go szarpnie, to 
mu zwiohrzy gęstą, białą ozuprynę. Ntarzec 
ma całą twarz posiekaną, olbrzymia postać 
chwieje się, lecz nie upada. A z pokiereszo- 
wanego oblicze wiejs taka powaga i dostojeń- 
stwo, taka boleść, zastygła na wieki, że wróg 
nawet wobec tych zwłok powinienby odozu8 
szacunek, 

-Wreszcie Prusakom sprzykrzyłe się pa- 
stwienie: spaliwszy wioskę, wyrżnąwszy prze: 
ciwnika oo do nogi, pocwałowali na dalszy 
mord i pożogę. 

Za nimi pozostały jeno trupy, przyglądała 
im się noc jasna, gwiaździsta. 

O pierwszym brzasku dnia, wśród rumo- 
wiska ciał nieżywych, naprzeciwko muru, pod- 
pierającego zwłoki starca, coś się poruszyło. 

Podniosła się głowa straszna, okrwawio- 
na, ramię jednak było silne, zdołało zrzucić 
z siebie przygniatający ciężar trupów. Po- 
woli, z wielkim wysiłkiem, niedobity żołnierz 
ukląkł. 

Przez chwilę oglądał się dokoła oczyma 
szklanemi. Wreszcie uczynił nadludzki niemal 
wysiłek — stanął, ale chwiał się na rogach, 
musiał się o mur oprzeć. 

Odrętwiały, nawpół przytomny, pojąć jo- 
szcze nie mógł, co się z nim stało, jakim spo- 
sobem wśród braców się znalazł. 

Tymozasem rozpraszały się mocne mroki, 
wreszcie słońce oświeeiło to straszne pobojo- 
wisko. Żołnierz postąpił naprzód, nogi wyso- 
s podnosząc, aby nie deptać po towarzyszach 
roni. 

Był już spokojny i zdawał sobie sprawę 
z sytuacyi. Idąc powoli, ostrożnie, znalazł się 
wrsszcie na miejscu wolnem od trupów. 

Rozejrzał się. Patrzył na poległych bez 
obawy, bez grozy — kto cer tak zbliska 
ten się jej widoku nie boi i 


ków, a następna tę dostojną postać za cel|zaraz przyszło mu na myśl, śe skoro on żyje, 


swoich ormen ajaa obiera : wn z żołdaków Í więc wśród tych ciał martwych są może i inne? 


Gy dj 


R. 


AJ s 
= BILETY Y 
WIZYTOWE g 
100 sztuk SO ct. 
ze złoconemi brzegami 1 złr, 
drukowane gustownemi pismami, spe- 


cyalnie do biletów sprowadzonymi, wy- 
konuje drukarnia 


St. Manieckiego i sp. | 


Lwów — Hotel Żorża. 

Po przesłaniu przekazem powyższej 
kwoty wysyła się bilety opłacone pod = 
ska, za sma si zaś na koszt odbiorcy. 


Do Przeglądu 
przyjmuje ogłoszenia 
wyłącznie 
L PLOHN 


biure dzienników i 
ogloszeń, ul. Karola 
Ludwika 9. 


Orteszenia do WSZYSIKIGĄ 


pm  najiniej, 
rchąs ogłaszania tylko 
m gsówky. 


1899 


KALENDARZE: 


Smigus, 
Haltczanin, 
Powszechny (Winiarza) 
„Bławatek* 
Ziemianin, 


Nowy Rok 


Najrowsze podarunki 


na Gwiazdł 


kieszonkowe i ścienne 
poleca P., T. Publicznzści najstarsze 


blure dzienników i egłesześ 


LUDWIKA PLOHNA 


Lwów ul. Karolu Ludwik» Hezkę 9. 


Ur półkryty faeton, kareta, landara 
i sanie tanio do sprzedania, Stro- 
menger, Lwów Karola Ludwika 5. 


mysóch pr pomocników obznajo: 
ye 

hpa e sklepem korzeni i poko-| 
11, nę Oferty 
restan 


znajdą pozadę z dn'em) ¿ 
E. 4. 80 Kraków pos Š 


„Wszelkie przybory do wodociągów jakoto : 
dnie ścienne białe i barzo 
konania artystycznego. Miski do klozetów, klozety, 
ary i wszglkie 


RONCEGNO 


ajsliaiejsza naturalna wada minsralaa zawierająca arsen | żelaza 


Fabryka wyrobów artystycznych majolikowych 


w Znaim 


poleca artykuły zbytkowe 
jakota; ~ 


dupy 1 garnki majolikowe na palmy żardynierki, 
wazony na kwiaty, talerze Ścienne artystycznie de- 
korowane jakoteż etażerki na ciasta do przyozda- 


bienia stołów itp. 


Ważne dla P. T. Architektów: 


ozdobnie dekorowane 


wyroby hbygieniczne, 
na składzie 


DITMAR wə Lwowie 


c. 1 Æ. nadworny dostawca 
2 plac ślarjacki I 9. 


= 


C, i k. dostawca nadworny 


KAROL HIESS 


Abytkowne towary galanteryjne 


WIEDEN I. GRABEN H. 


paryskie, londyńskie i wiedeńskie 
Nowości. 


Monegramy herbowe. 


NOWO OTWORZONY 


Magazyn towarów galanteryjnych 


pod firmą 


STANISŁAW TKACZ 


we Lwowie ul. Hetmańska 1l. 10 


poleca w jak największym wyborze 


bory do podróży i do polowania, 
periumeryę, parasole, laski i wszyst- 
kie inne nowości w zakres tego han- 
diu wchodzące po najniższych cenach. 


| 
| 
wyroby z brązu, skóry, drzewa, przy- | 
| 


najlepiej odwrotną pocztą. 


polecona przez najpierwsze lekarskie powagi przy 


anemii, chlerozie, cierpien. norwowych, skórnych, kobiecych, malarji stę. 


Picie wody trwa przez cały rok. 


Składy we wazystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 


z P. T. Właścicieli koni l 


Jeżeli Wielmożny Pan zamierza dobre 

i tanie dery na konie kupić, zechce Wiel- 

możny Pan udaó się do składu dywanów | 
„Au Louvre* we Lwowie, ul. Sykstuską 6. 
È „4.1 Tamże znajdzie Wielmośny Pan ogromny 
ARE FZ 4328 wybór der po pri im „oka niskich ocenach. ` 

3 ky aj konie - BA Pa nasze bogato illnstrowane cenniki gratis į frasco | 

Redaktor odpowiedzialny ; Waclaw Masłowski. 


PRZEGLĄD s dnia 15 Grudnia 1898. _ 


niedobite. 


Począł przyglądać się bacznie najblizssym ; 


trupom, wreszcie podniósł jednego, ucho do 
serca mu przyłożył , potem to samo uczy- 
nił z drugim, trzecim i dziesiątym ; ale nada- 
remnie. 

I tak, nie złowiwszy ani jednego ludz- 
kiego tchnienia , znalazł się nagle przy wę: 
gle muru, do którego starzec stał wciąż 
przyparty. 

ołnierz drgnął i przypadł do tych zwłok 

okrwawionych. 2 piersi jego wydobył się jęk 
głuchy. 

— (arthame ! — szwpnął ze łzami w oczach. 

Tak to był konweneyonista w mundarze 
intendantury. 


kę do głowy starca — była chłodna i stwar- | 


dniała jak kamień. 


Obmyślał , jakiraby sposobem te zwło- 
ki „DY: usnnąć... Pogrzebać je. Ale gdzie 
i ja 


W wiosce zalegała eisza grobowa, wszysoy | 
jej mieszkańcy uciekli. 

Łatwo można było znależć pustą ohatę, 
więc choóby ukzyć drogiego nieboszczyka , 
ustrzedz go od zetknięcia z insymi trupami. 
Lepiej mu będzie, spokojniej, pod strzechą. 

Żołnierz nachylił się, obciał wpół martwe | 
cialo uchwycić, ale plaszcz opór stawił, z wiel- | 
kim ` wysiłkiem - zdołał go wreszcie zerwać. | 
Trup osunął mu się w ramiona. 

Nagle z piersi żołnierza padł okrzyk stra- 
szny, okrzyk zdziwienia i rozpaczy. 

Po za starym jakobinem, w owym rogu, | 
który tak steraanie, po śmierci nawet ple., 
szczem zasłaniał ; leżały na ziemi dragie zwło-- 
ki — kobiece. 


TUPO 


— TT" re PERY l Er Pyt SA a NY 

Żołnierzem, wymawiająoym to imię rozpacznie, 
był Jerzy de Lorys, który od trzech dni bił 
sią, jak lew, aby swój honor oczyścić i obe- 
wiązek wypełnić, a objawiła mu go ta wia- 
śnie, której imię w tej ohwili z bolem głębo: 
kim wymawiał. Więc i ona nie żyje... zamor- 
dowana ! 

— Ostrożnie, panie żołnierza — odezwał się ` 
głos jakis po za Lorysem — 4 nuż Prusacy 
usłyszą | 

Jerzy odwrócił się i ujrzał wieśniaka. 

— Może ta kobieta jeszcze żyje — pomóż- 
cie mi 'ją podnieść — prosil go drżącym 
isę 


go władzy i potęgi | 
Bitwa pod Waterloo przegrana 18-go, 
w cztery dni potem, wszystko juk skończone. 
Pomiędzy przeszłością i przyszłością pię- 
trzyły się stosy trupów i, rzecz dziwna, najsu: 
rowszymi . zędz'amm! są ci, którzy nie patrzyli 


na pogrom: Napoleon przed dniami kilku był | 


| wszystkiem, teraz jest niczem — więc mszozą 


się na nim, ma to, ża wzbudzał w nich wiarę; | 


jego największą zbrodnią w ich ocząch jest nie 


to, że zwyciężonym został, lecz, że oni wierzy- | 


li w jego zwycięstwo. Musi cierpieć za ich na: 
dzieje zawiedzione. 

On sam utracił juź wszelką równowsgę— 
firyczną i moralną, w serou miał tylko gniew 


— Hm! taka pomoc może mi wyjść na ji obawę szaloną, aby zachować jeśli już nie 
ołnierz z głuchem łkaniem przyłożył rę. | złe — mruknął wieśniak i obejrzał się trwo- | władzę, to urok przynajmniej. Chorał, już jako 


śnie dokoła. 
prawdę odeszli. 


Pomimo tej obawy ujął ręce aids) dzie: 


wczyny. Były jeszcze ciepłe. 

— Ona żyje! — zawołał — niech pan idzie 
za mną, może ją co znajdę, żeby ją ocuość. 
Nie mogę tego starca zostawić... 
dziadek... 

— Trzeba naprzód myśleć o żywych — po- 
tem o umarłych... Chodź aga za mną — od: 
parl wieśniak, 

Lorys byl mu podłaaany; 


rzucił okiem wilgotnem na dzielnego starca. | cudów dokazać, 


raz jeszcze | armia, z Napoleonem na czele, 


— Kto wie, czy Prusacy na- | zwykly general, stanąć na czele wojska i Fran- 


l oyę ratować. 

Dawano mu jednak do zrozumienia, że 
z pod generalskiego munduru wyzierać będzie 
zawsze płaszcz purpurowy. 

On jeszcze tłómaczył, przekładał, że za- 


to jej | miast poddać się biernie, należy walczyć i od- 


wetować porażką. 


Ośmdziesiąć tysięcy wojska zgromadziło ` 


się dokoła stolisy. Rzuekomy zdrajca Grouchy, 
ocalił swoich trzydzieści tysięcy ludxi — ta 
mogła jeszcze 
tembardziej, że Blücher, ope- 


i który po śmierci jeszcze dla ukochanej wnuczki | tary gorączką pościgu, adszezspił sią na kilka 


się poświęcał. 


etapów od Wellingtona i sam jakby wsuwał 


Jersy wziąl na ręce jej Ciało bezwładne i|się pod rękę dzielnego przeciwnika. 


: za wieśniakiem wszedł w wąską uliczkę. * 


XVII. 


Od 1-go do 22-go czerwca 1815 roku ileż | władzy się zrzeknie, 


"Lecz któż mógł stać się tym przeciwni- 
kiem? Tylko Napolegn. Nikt inny. Czyż mo- 
ina było jednak wierzyć jego obie:nicom ; że 
"czyż można było ręczyć, 


to zmian na kali ziemskiej! Cóż za przestrzeń i że jako zwycięzca nie chwyci jej zaowu? 


na którem 


Muszle i Stu- 


utrzymuje zawsze 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam jak 


_ Papier z 


Głowę miała w tył odrzuconą 10 mur olbrzymia — od Pola Majoweg”, 
opartą, jakby we śnie. . | Francya oklaskiwała Napoleona zwycięzcę, aż 
To Maroela, którą starzec bronił i po do Pałacu Elizejskiego, w którym Napoleon — 
smierci jeszcze płaszczem zasłaniał. - jzwyciężony skreślił słów kilka, pozbawiających 


a EE 


«(Ciąg dalszy nastąpi), 


Artur Kościeki 
SYRIUSZ) * ` 
Lwów, ulica Zamarstynowską I. Il. 


men | Na prezent. poleca. Antonina Er- 


NA NAFTĘ NACZYNIE GRATIS, Sreema 


|chany, blutki, ferlaszki. feriuszki. płucie:ka chustki. 
trzyletni rasy Simen: | 
Mając ns składach moi'h kilkaset kamionek zawartości około 60 litrów BUHAI thal do Aa e 
daje dla dogodności PT. Odbiorców z prowincyi, reflektujących na zaupno | Wiadomość w zarządzie dóbr 
mniejszej ilości nafty taką kamienke grstis. Wielmożnego Olszewskiego Du- 
Za bardzo staranne opakowanie tejże licze tylko 25 ct bie, pocztą Ponikwa. 
W naczyniu tem przechowuje się nafta jak najdłuższy czas bez żadnego | 
ubytku. — Za dobroć towaru ręczy od 40 lat znana firma 


w Pasażu 
0 PIOTR MIĄCZYŃSKI, Lwów, Sykstnska 47. 


U Troczyńskiego "naumana 
E Tutki cygaretowe | Tutki cygaretowe „NORIS* | 


f 


„  llezba 2 
poleca wyborne kawy wprost z 
Ameryki pół kilo od 80 ot. Naj- 
lepsze herbaty pół kilo od 1 50, 
koniak kuracyjny od 180 but. 
Eum najlepszy od 120 %, lit. 
Kakao holanderskie pół kl. 190. 


karmelków 40 ct, czekolad:k 1 zł. 
tt A ych własny. 


Powóz półkryty używa- 
ny, landara, oraz nowe 


pół Filo hsrbatników 60 ct, pomadek 80 
wyrcba W. BEŁDOWSKIEGO, magistra facmacyi i chemika w Krako- fastony do sprzedania. 


3 ' NIEZNANE 


wie odznaczeją sie dymem łagodnym i chłodnym, nie zmienia- 
jącym sick i rmakutytoniu, nie naciągają trłuszczom i FABRYKA POWO7ÓW i SANI P AMIĘTNIKI KILIŃSKIEGO 
nie gasną szybko, wskutek czego całego papierosa można wypalić LACKENDORF nadzwyczaj  z»jmujące opowiadanie 


zę smakiem., Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo ' 


chętnie d e aka! współczesnych wypadków, własnorećznie 
e wo i opłata/e. 


spisane przez Jana Kilińskiego. 
Cena 1 zł. 20 ct. 
De nabycia we wszystkich %zsię salindi 


i Nowa Ustawa Łowiecka 


Lwów, Żnlińskiego 4. Cenniki gratis. 


— po: zuauję majątku przeważnie 
lasowego z Plynącą wodą, olisko istnie- 

- |jące Ber oznaczonej kolei. Oferty bez po- 

» |średnictwa przyjmuje Jan 859 Lwów, po 

sa = jste restante, 

s w wielkim wyborze na podarunki na § 


Rok założenia 1878. 


k yborma kawa pól kilo 80 ct. „Sj- 
Nowość: Gwiazdkę i Nowy Rok otrzym.ł i poleca $ LJ 3 rjusz* ul. 8 Maja l. yere wraz 1 rozporządzeniem » ykonawczem, 
wy” po cenach nadzwyczaj umiarkowanych % Subjekt RZ se ai 
EnS, magazyn specy: Ino galanteryjny pol. ÑM „tu *on marché“ [Ę|ratynowany w ełegenckiej o%sładza gości, Nakład G. Odbejinca i Spółki 
RÓSHABRY & ILIÉS następta ioia lada bagi | aan 
WŁADYSŁAW CIECHULSKI także językiem niemieckim i zd-lny aran- | oreiece= ms 
we Lwowie, róg pl. Maryackiego I ul Teatra'naj I. 2 dom kapitulsy. ANDEL 


J tylne pisemne i tylko z odpisąciami 
y (nie oryginałzmi; świażect=, ale = ozna- 
7. czeniem ZĘ ADC go honorarinn iz prdaRiem 


„religii, szkół i 


Znakomite popa ki, noże ze stali szwedzkiej do kraianią 
chleba LZ użytka w v kuchni. 


-PŁOGIEŃ 1 BIELIZNY 


dotychczasowej 


| Cenniki zo vai) nR kuse bezpła:nie. 
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TZ : Ag aae O Pw OW ALE 2 mer 5 TYLKO 
die: Zooni w a:tystyczoym Zakładzie rylowniczym 
Na Święta 


ZEGMIANA Lwów, Sykatuska :4 
Handel towarów korzennych, win i delikatesów 


wykonuje się majtamiej różn: stampilie 
LEONARDA SOLECKIEGO 


mętalowe, kauczukowe i artystyczne gra- 
we Lwowie ul. Batorego l. S 
swój transport artykułów świątecznych, mianowicie: 


-WE LWOWIE , 


uucy na wszelkich |": także szyldy 
lane i grawirowane, w ogóle wszelkie ro- 
bsty rytownicza i cyzyłarskie, oraz zlece- 
nia Każde zlscenie 
pajrychlej 


| 


wykonywa się jak 


Uczeń 


p: RIEDLA 
| 


i Pół kilo centów: , Pół kilo centów: Ś,a'||ze szkół śzednich, mieszkający u rodziców 
MIGDAŁÓW prześli'zn. wybier. SDSKOREK pomarańczowych .... 56 lub opiekunów we Lwowie, otrzyma pła- 
bardzo piekny h . 60O0RZECFÓW włoskich łuszeg. E tna posadę praktykanta i sposobność do- 
| RODZYNKÓW sułtańskich .... 40 rame połówki ......-..... 48 ? «kvnzłą do wykwatałcenia zawodowego w 
| Elens, dużych.. 40 ORZECHÓW włoskich całych.. g0 È handlu Kazimierza Lewickiego. - 
: czarnych, ¡drobnych 28 „ tureckich łaszczonych 40 g MSDS TRO E T E, 
24 


1 


DAKTELI marokańtskich deser, 100 


tils +c. ee 


calyh Uskuteczniamy 


„SPP Hr t — NA ŚWIĘTA! 


ka -rer ORA 36 MIODU lipowego pc o. 82 | w 1 lki kiad 4 , zu 
o ciast ........... 34|MABMOLA"'Y morąalłowej..... 63 8Z© 6 rzekia oleoa toro 4 
FI smerneńskich deserowych. ś0/]PRZEPYSZNE konfitury buko- mH y p z? largo dY 
„ sułtańskich b. pięknych.. 60) wińskie z wini, trarkawek i (tłómaczenia) Koszule salonowe 
„ wiaskowych ...-.--..... 16 rów, słoik... +01.7.1..121.%. 0 ad majzwyklejszych do maj- l. 106, 155, 2—, 225, 250 1 3. 
CYKATY prześlicznej dużej... '5|MĄBI prześl. suchej pszennej. 9 „ykwiuimiejszych « polskio- N alai przodara mi pikowymi i fal- 


Jakoteż i wszelkie inne artykały spożywcze po cenach możliwie 2" 
skich. Zlecenia z prowincyi nskuteczniam odwrotną poczią. Na żąda:18 
ce nisi grati: i franco. a 


go na wszystkie języki obce 3-76 18. 
41 edwrotnis:. 

Główna ajenoya dzienników i ogio- 

SE szeń J. Hopoasa i A. Balomonowej 


tna da mal» - WY Krakowie, plac Maryacki l 2. 


LWOWSKI p 


Akay Zakład aami | meczecie, 


dla przyjczdnych. 
5- 
>. Mestauracya 
ulica Karola Ludwika L 3, I piątro 
nad de; pz W-nych Szayerów (przedtem ul. Cza: neckiego 1. 1.) 


J. Engelkreisa 
"udziela wysokie zaliczki na: 


(pod lustrem) 
róg ul. Kopernika à bBłowackiego) 
P wszelkiego rodzaju jakoto: złoto, srebro, bry- e P 
D) KoSZIOWNOŚĆ: lanty, rauty, perły, zegarki, korale itp. i 


naprzeciw ©. k. pocziy we Lwowie, 

Uodzień produkcye wybernej Ka= 

2) Papiery Wartościowe. 3) Mexosztowności > kaj |peli salonowej. Piwo Wisa E? 

lite, karabele, antyki, broń myśliwską nowszego systemu, platery, w cgóle ls browaru Mieszczańskiego oraz iane; 

BR przedmioty cenne, rozmiarem swym i rudxajera do zastawu się nadajsce, i 
Procent umiarkowany w miarę wysokości pożyczki co raz niższy. 


wyborna kuchnia pod własnym za. 
Biuro otyerte od 9—1 rano i od 3—6 wieczór. 


mi (zakładkami) po 
Jieszulie kolorowe, „rare, kreto- 
' nowe i oxfortowe po zł. 85012 «a 


FE mocne po sł. 155 i Owo 
s. ozdobione na wzór ukraińskich po 


KESE tea 0 isikud Op e1q0p czpat7 GMOSOĘCĄ OJSYPĘ 


«l. 230, 250 i 2775, |. 

Kosznie dla chłopaków po z 
1:40 i 1:60. 

Półkoszniki = kołniersami 50 ct, 
bez kołmierzy 80 ct. 


MALKEJORŃ 


po zl. 0'99, 1.05, 1'15, 1°45, 1'65 i 1'80- 

Kalesony dia chłopaków po 
ct 85, 05 i sł. 110. 

Kołnierze tusim po u. 4 i 450. 

Mankięty tuzin po zł. 4 | 450. 

Chustki płócienne turin zł. 250. 


veawóiwiwo nasKIO 
ka peii pończochy 

dlia pań, panów I dzieci. 

KRAWATY 
w największym wyborze 

Zamówienia z prowincyi wykonują 

się najstaranniej. 
Na żądanie "m cenniki, 


me NK YE p wya 


Erą OENE E N 


rządem, winą austryackie, węgier- 
akie, WÓdKI, rozolisy i likiery fran- 
ouskie i wszelkie trunki po nader 
umiarkowanych cenach. 


M żer wystawy otrzyma posade w handlu 
H Grzim'erza Liwickhiego we Lwowie. Oferty 


"KAISERBLATT"] 


Ak na uroczystość jubiłeoszową 
Jego Majestatu Cesarza 


FRANCISZKA JÓZEFA 


po 50 ct. 111 zk. 
sprzedaje biuro dzienników Plohna we 
Lwowie ulica Karola Ludwika l. 9. 
Na „prowincję "yła po 55 otM sT.1-05. 


Abonament na 


Karty korespondencyjne 
Z. widokami 


wysyłane 
z różnych miejscowości na świecie 


s tamtejszą m.rka i pieczęcią pocztową wedle wskazanego adreru. Można 
nadto polecić i napisanie krótkiego zdania na takiej karcie. 
Abonament przyjmuje i listowzych wyjaśnień udzielo biuro Plohna we 
Lwowie po cenach : 

5 kart (4 europejskie, s zaeuropejska) 1 zł. 25 ct. 
0, - p ) 2 zł. 40 ct. 

| 20 „ (16 n» ) 4 zł. 50 ct. 

50 „ (40 1 ) 10 zł, — ct. 

Nad 50 cena za jedna kartę 20 ct. 

Jedyna sposobność 


zebrania kart z widokami z całego świata. 
abryki Fij RON kich w w Ri łaj, memm 


h Gwro i J allinek 
= edoa toriy M 


zt FA: 
A p Jagiolda” a: rz 


Fagiollisetniea RA. 


Przeprowadzenia 


j| w pafuntywznrch, py asd potrzeka 
j| opakowacia, wozack lądem | morser: 
| kolaję, drogą kołows św załaiecwa. 


MEET AAA" 


Także i na raty 


bez nodwyższenia cen 
dywany, portyery, chodniki, kołdry w 
towarze NAPY na stoły i lóżka, jakoteż l 
wszelkie artykuły potrzebne do urzą- 
dzenia domowego w składzie dywanów | 
„Teppichhaas au Loavre“ Lwów, alica 
Sykstuska |. 
prowinoyf W 


| COW 


ey 


Wychowawczyni bona freblanFa w 
średnim wieku z najchlut?niej- 
azemi świadectwami z arystokratycznych 
$ domów, udzielająca jezyka niemieckiego 
J poszukuje posady. Biuro Wereszczyńskiej 
|Lwów, Walowa 13. 


ją Narodowa B 


wysyła SĘ oenniki gratis | 
franco 


: 


Dru 


. 6 (pasaż Hausmanna), Na | 


(dom wlasny), ulica Trzeciego Maja 


